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Kraków, Niedziela dnia 27 Maja 1894. 


Rok IL. 


n Dee) = c 
Przedpłata Ogłoszenia: 
s Za wiersz lub jego mie- 
w Krakowie: sce 6 ct, 


Roczn:ė złr. 16, półro- 
cznie złr. 8, kwartalnie 
słr, 4, r jesięczn, złr. 1:25, 
Za odnoszenie I5 ct. 
Na prowincji: 
Rocznie złr. 20, półro- 
cznie złr. 10, kwartal- 
mie złr. 5. miesięcznie 
zły. 1:70. 


Namer pojedynczy 6 ct. 
Adres Redakcji: 
Kraków, Lo). Amny 


Administracji: 
Rysok główny L. 22. 
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Wychodzi codziennie, z wyjątkiem dni poświątecznych, o godzinie 8 rano. 


Redaktor: JÓZEF ROGOSZ. 


Od wyrazu w drobnych 
ogłoszeniach 11% ct. 
W rubryce „Nadesłane* 
wiersz 20 ct. 
Prenumeratę przyjmuje 
się tylko od 1-goi 
15-go każdego miesiąca, 
Do działu inseratowego 
upełnomocniony : 

St. Cyrankiewicz 
w Krakowie. 
Administracja przyjmu- 
je ogłoszenia tylke firm 
chrześcijańskich. 
Rękopisów redakcja nie 
zwraca. 


Prosimy o rychłe odnowienie przedpłaty, 
która wynosi: 

W Krakowie: 0, Na prowincji: 
Za m. czerwiec złr. 1°35 ( Za m. czerwiec złr. 1°70 
Do końca roku „ 9'35 Do końca roku „ 11°70 
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ODPOWIEDŹ 


Dyrekcji Towarzystwa Sztuk pięknych. 

Zajęci ważniejszemi sprawami, nie mieliśmy 
do tej pory czasu odpowiedzieć na pismo Dyre- 
kcji zjedn. Towarz. Sztuk pięknych, prostu- 
jące rzekomo wiadomości, zawarte w naszych 
trzech artykułach o tej instytucji: zresztą Dyre- 
keja Towarzystwa zasypała nas takim legjonem 
cyfr, że istotnie potrzeba było nieco czasu na 
porównanie ich z cyframi, zawartemi w naszych 
artykułach, jakoteż ze sprawozdaniami doroczne- 
mi, drukowanemi, od r. 1889 do 1892, które 
vbjęliśmy naszemi artykułami. 

Cyfry są obosieczne, zwłaszcza w zastosowa- 
niu buchalterjj podwójnej, do której, jak to 
już zauważyliśmy, nie mamy wcale zaufania. 
Dlatego zarzut, iż autor artykułu „błędnie* do- 
liczał do dochodu każdego z owych lat saldo ro- 
ku poprzedniego, nie trafia nam do przękonania, 
albowiem cóż się dzieje z nadwyżką z każdego 
roku ubiegłego? Wlicza się ją do dochodu na 
rok następny. Tak samo też czyni dyrekcja To- 
warzystwa, która w sprawozdaniu za r. 1889 n. 
p. wykazuje w rubryce: „Przychód*, jako pierw- 
szą pozycję: „Pozostałość z r. 1888 w kwocie 
6.431 złr. 11 ct., a ogólny dochód 41.881 złr. 
40 ct., rozchód zaś ogólny w kwocie 40.826 złr. 
60 ct., a gotówkę pozostałą w kasie z dniem 31 
grudnia 1.054 złr. 80 ct., to albo cyfry te są 
prawdziwe, albo niemi nie są. Albo:wynosił do- 
chód ogólny istotnie 41.881 złr. 40 ct., jak twier- 
dzi sprawozdanie, albo pozycja ta jest fałszywą, 
i dochód wykazano tylko pozornie. Tak samo 
czytamy w sprawozdaniu za r. 1890, iż ogólna 
suma dochodu; wynosiła 44.491 złr. 80 ct., a roz- 
chodów 43062 złr. 11 ct., 1 pozostało w gotó- 
wce znowu 1429 złr. 08 ct. W r. 1891 przy- 
chód: 48.639 złr. 68 ct., a rozehód 40.568 złr. 
38 ct., a w gotówce pozostało aż 8.071 złr. 
30 ct., dalej w sprawozdaniu za r. 1892 znowu 
czytamy na własne oczy: Dochód razem 43.471 
złr. 1% ct., rozchód zaś 37.570 złr. 40 ct., 
pozostało w gotówce 5.900 złr. 44 et. Sama 
Dyrekcja zaś w artykule nadesłanym nam twier- 
dzi, że w r. 1898 miała nadwyżki 3.688  złr. 
54 ct. Cóż się dzieje zatem, pytamy, z temi nad- 
wyżkami? Dodajmy tylko te nadwyżki w go- 
tówce, z roku na rok pozostające, do siebie, a 
Już otrzymamy bardzo poważną sumę, albowiem 
pozycje :, 


1.054 złr. 80 ct 
1429 „ 08 , 
Sr EPAF -, 
5.900 „ 44 o, 
3.638 „ 54 , 


Uczynią razem 15.094 złr. 11 ct. czystej nadwyż- 
Jza lata od r. 1889 do r. 1693 włącznie. Ro- 
żumieć dwojako nie można chyba. Skoro zaś Dy- 


rekcja tak Świetne robi z roku na rok interesa, 
to niechże powie jasno, co z temi nadwyżkami 
kapitalizowanemi z roku na rok robi i na jaki 
cel je obraca? Prosimy bowiem wyobrazić sobie naj- 
zwyklejszego członka 'lowarzystwa n. p. w Ja- 
śle albo pod Samborem, który otrzyma sprawo- 
zdanie Dyrekcji, drukowane, wykazujące z roku 
na rok nadwyżkę tak znaczną. 

Cóż sobie pomyśli? Nic innego, jak tylko, 
że Towarzystwo po 40 latach istnienia, admini- 
strujące się gospodarnie, chowa te nadwyżki 
wszystkie do kasy oszczędności i rozporządzać 
musi po latach 40 krociami. Tymczasem, jak 
sama Dyrekcja w artykule nam nadesłanym stwier- 
dza, fundusz żelazny Towarzystwa wynosi ogó- 
łem wszystkiego 24.610 złr. 

Być może, iź buchalterja podwójna uczy ina- 
czej, my jednak otwarcie przyznajemy się do 
nieświadomości pod tym względem, i pewni je- 
steśmy, ża większość członków [owarzystwa musi 
nie inaczej, niż my, pozycje dochodów, rozcho- 
dów i nadwyżek rozumieć. 

Twierdzi dalej szanowna Dyrekcja, że „kan- 
celarja, jej utrzymanie, oraz lokal* nie koszto- 
wały w 1889 r. 10.836 złr., ale 7.867 złr. 91 
ct. i tak dalej, w każdym roku mniej o kilka 
tysięcy, aniżeli myśmy to podali. Ponieważ tak 
my, jak i Dyrekcja Towarzystwa, nie - wyszcze- 
gólniamy pozycyj, jakie się na te sumy składają, 
ale generalizujemy je, ściągając kilka pozycyj 
rozehodowych w jedną sumę, przeto kwestja nie 
jest wcale rozstrzygnięta gołosłownem zaprzecze- 
niem i podaniem cyfry niższej, my bowiem ścią- 
gnęliśmy np. pięć pozycyj usprawiedliwionych pod 
ten tytuł w jednę, a dyrekcja tylko 3 lub 4, skutkiem 
czego znaczna różnica zawsze wypaść oczywiście 
musl. 

Ponieważ jednak szanowna Dyrekcja zaczepiła 
o pozycję, wykazaną przez nas, iż druki, afisze i 
inseraty w latach 1889—189? nie wynosiły złr. 
4.145, ale 3.547 złr. 50 ct., przeto pozwalamy 
sobie zwrócić jej uwagę na wstydliwą pozycję, 
wymienioną w sprawozdaniu za r. 1892 w rubry- 
ce: „Rozchód*, str. 8, gdzie czytamy: „Koszta 
reklamy... 600 złr.* O tej skromnej pozycji, zda- 
je się, Dyrekcja Tow. Przyj. Sztuk pięknych za- 
pomniała, my jej jednak nie przeoczyliśmy, a 
za dyskrecję powinna chyba być nam wdzięczną 
i nie wyzywać na rękę — bo to niezawsze bez- 
pieczne. 


Pragnęlibyśmy uniknąć dalszych „sprostowań* ; 


tego rodzaju, zabierających nam i wiele czasu i 
wiele miejsca, dlatego wyrażamy nadzieję, że Dy- 
rekcja Towarzystwa Sztuk pięknych zadowolić 
się dotychczasowemi cyframi zechce. Nie robimy 
zresztą żadnego rachunkowego zarzutu Dyrekcji, 
wiemy, że buchalterja Towarzystwa jest wzoro- 
wa (podwójna), ale nam szło przedewszystkiem 
o co innego, © czem Dyrekcja tej instytucji aż 
nadto jest przekonaną, o dobro tejże i rozwój 
normalny, na podstawie odpowiednio zmienionych 
statutów, nie zaś o poszczególne cyfry, które tak, 
czy owak postawione zawsze w sumie swej osta- 
tecznej dają obraz wcale nie w słońcu malowa- 
ny. Zadaniem naszem było wykazać, że dzieje 
się źle w „państwie duńskiem* i cieszyć się bę- 


dziemy niezmiernie, jeżeli odtąd dziać się będzie 
lepiej, o co ezłonkowie Towarzystwa, na podsta- 
wie swoich praw obywatelskich, sami postarać 
się powinni. 


Z WIEDNIA. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Wiedeń 25 maja. 

(ô) Oddaję piękne za nadobne koledze, pod- 
pisującemu się „Swój“, który wkraczał w dzie- 
dzinę mojego zakresu działania. Jako niepolityk 
z urzędu, dotykał on kilkakrotnie polityki, otóż 
obecnie ja, jako wasz urzędowy politicus na bru- 
ku wiedeńskim, będę nieco krotochwilno-fejleto- 
nowym, lubo ściśle stać będę na gruncie parla- 
mentarnym. Przechodząc do dzisiejszego posie- 
dzenia Izby poselskiej, trudno zaiste — satiram 
non scribere, jak mawiali Rzymianie. Młodoczesi 
wnoszą naglący wniosek w sprawie konfiskaty 
mów, mianych w Izbie poselskiej w języku cze- 
skim, które nie są zapisane w protokole steno- 
graficznym Izby, widząc w konfiskacie nadwerę- 
żenie nienaruszalności poselskiej. Co do rzeczy 
samej, trudno nie przyznać Młodoczechom słu- 
szności. Jeśli ustawa dozwala mówić w Izbie 
poselskiej nietylko w języku niemieckim, lecz 
także i w językach krajowych, trudno doprawdy 
zrozumieć, dlaczego mowy, wygłaszane w języku 
niemieckiem, mają posiadać większe prerogaty- 
wy. Ustawa tego z pewnością nie uzasadnia. 
Przeciwko nagłości wniosku młodoczeskiego za- 
biera pierwszy głos poseł Morró, autor wybor- 
nej sztuki ludowej S'Nullerl*, ale nie tęgi po- 
lityk i sprzeciwia się w ogóle mówieniu po cze- 
sku w Izbie poselskiej. Młodoczesi przerywają 
mu. Kaizl woła: „S'Nullerl!i* — na to Morre 
odpowiada: „Co, „S'Nullerl?* takiej sztuki nie 
napiszesz pan, chociaż jesteś profesorem wsze- 
chnicy. Okrzyk Kaizla podejmuje Szamanek i 
woła na głos: „Liberales Nulłeri?* Morre na to: 
„Zapewne pan mojej sztuki nie zna, jeśli ją 
profanujesz w ten sposób; „S'Nullerl* miała o- 
gromne powodzenie 1 dziś stoi jeszcze na reper- 
toarzu*. Dr Gessman woła stentorem: „To nie 
należy do rzeczy!* — na eo Morrć odpowiada 
naiwnie: „Chciałbym wiedzieć, dlaczego nie?* 
Prezydent Chlumetzky dzwoni wśród wrzawy, 
która się nareszcie ucisza. Zabiera głos dr Lue- 
ger, popierając wniosek czeski prostym a jasnym 
argumentem: „Ponieważ nie chcę, żeby moje 
mowy konfiskowano, przeto oświadczam się sta- 
nowczo przeciw konfiskacie mów innych posłów, 
mniejsza o to, jakiej oni są narodowości“. Potem 
zaczyna dalej polemizować z Morrćm, którego 
apostrofuje „monsieur Morró*. Zaledwo jednak 
wymówił te słowa, zrywa się Morrć, jak opa- 
rzony ukropem i krzyczy na całe gardło: „Co? 
mnie narodowego Niemca zwać „monsieur Mor- 
ré“, mnie robić Francuzem !!... Jestem Mone — 
piszę się przez dwarie*. Nato Lueger: „Wiem, 
że Morrć pisze się przez dwa r iże ma na koń- 
cu e, ale nad e accent aigu, zatem nazwisko 
masz pan francuskie“. „Dobrze — woła wscie- 
kle Morrć — oddam panu pięknem za nadobne, 
będę pana zwał, zamiast Lueger, Liiger, co pas 
mawia sią w niemieckim jako ź*, Dr Lueger 
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„Wcale mi to obojętne, jak pan moje nazwisko 
wymawiasz*. Morre: „Cofnij pan „musje“, a co- 
fnę „Liiger*. Ogólny śmiech. Wreszcie dzwonek 
prezydenta robi koniec tej scenie parlamentarnej. 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


Minęły dni radości i nadziei żydowskich li- 
berałów, chwiać się bowiem zaczyna zwycięstwo 
ślubów cywilnych we Węgrzech. Owa MN. Fr. 
Presse, która z taką pewnością i ztakim spoko- 
jem notowała przebieg rozpraw nad ustawami 
kościelno-politycznemi, wierząc w ich przyjęcie, 
która potem, gdy Izba magnatów je odrzuciła, 
nie zmieniła tonu, jeszcze pełna nadziei, że mi- 
mo wszystko, śluby cywilne odniosą zwycięstwo 
w Budapeszcie. dziś ta sama Presse nagle spo- 
korniała i powiada, że przyjęcie przedłożeń rzą- 
dowych za powtórnem głosowaniem w lzbie ma- 
gnatów jest rzeczą nader wątpliwą. Konferencja 
cesarza z Weckerlem, który wczoraj przybył do 
Wiednia, ma być decydującą. Stanowisko jego i 
jego gabinetu jest zachwiane i za lada podmu- 
chem runie, grzebiąc śluby cywilne. 

Potwierdza się wiadomość, przed kilku dnia- 
mi przez nas podana, o dymisjonowaniu prezy- 
dentów krajów koronnych Bukowiny, Karyntji i 
Szląska. Miejsce barona Krausa w Czerniowcach 
zajmie radca dworu hr. Goetz z Karyntji, w 
Szląsku zaś po ustąpieniu prezydenta Jagera za- 
mianowany będzie, według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa. hr. Coudenhove z Pragi. Następ- 
cy barona Schmidt-Zabierowa dla Karyntji do- 
tąd nie wymieniają jeszcze w kołach rządowych. 

Stan ministerjalnego przesilenia we Francji 
trwa bez zmiany. Jak Dupuy, tak Peytral i Bour- 
geois stanowczo wzbraniają się podjąć trudne- 
go zadania utworzenia nowego gabinetu. Opinja 
publiczna wcale nie jest przychylną dla ewentu- 
alnego koalicyjnego ministerstwa, gdyby jednak- 
że rząd zdecydował się oprzeć na umiarkowa- 
nych republikanach, nie wyłączając i tych, któ- 
rzy, zwłaszcza w kwestjach religijnych, skłaniają 
się ku lewicy, to musiałby na czele gabinetu po- 
stawić męża, mającego obecnie największe zna- 
czenie i wpływ najsilniejszy, a mężem takim 
jest tylko — Casimir - Perier. 

W pobliżu królewskiego konaku w dzielnicy 
Wratszaw w Belgradzie odkryto w małym dom- 
ku przy Konstantyńskiej ulicy tajemną fabrykę 
strzelniczych nabojów. Wyrabiano w niej nabo- 
je systemu Peabody, a praca trwała bez przer- 
wy dniem i nocą dopiero od kilkunastu dni. Na 
wskazane miejsce udała się komisja sądowa w 
towarzystwie oddziału żandarmerji z komisarzem 
policyjnym na czele i skonfiskowawszy wielką 
ilość ołowiu i prochu, aresztowała na miejscu 
sześciu robotników. Znaleziono w fabryce prze- 
szło 60.000 patronów, przygotowanych do na- 
pełnienia, przedtem zaś wydano już gotowych 
300.000 nabojów w ręce nieznajomego odkiorcy. 
Jak wiadomo, wojsko serbskie uzbrojone jest 
właśnie w karabiny Peabodyego i broń taką za 
rządów radykałów pozabierano do domów bez 
nabojów. Jeden z dzienników belgradzkich utrzy- 
muje, że między zatrudnionymi w tej fabryce 
robotnikami znajdowało się kilku byłych wydaw- 
ców, zawieszonych przez króla dzienników rady- 
kalnych. Inny dziennik pisząc o tem, dowiadu- 
je Się poufnie, że wskutek tego odkrycia pow- 
stał w sferach rządowych zamiar ogłoszenia sta- 
nu oblężenia w Belgradzie.. Władze tymczasem 
wszelkich usiłowań dokładają, żeby dociec, gdzie 
się podziało takie mnóstwo gotowych nabojów. 
przez ową tajemną fabrykę dostarczonych. 
Wedle pogłosek znaleziono już pakę z trzy- 
dziestu tysiącami nabojów w domu przewódcy 
chłopów, Ranki Tajsicza, jednakże wiadomość 
o tem przyjmują jeszcze z  niedowierza- 
niem. Natomiast wiedeńskie biuro korespon- 
dencyjne donosi o aresztowaniu tego Tajsicza w 
miejscowości Dragaczewo. Jego i popa Mila- 
na (ijuricza odstawiono wczoraj do więzienia po- 
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licyjnego. gdzie przesłuchiwał ich sędzia śłed- 
czy, Waza Simiez, któremu powierzono cały pro- 
ces sprzysiężenia na króla. Ta okoliczność, w zwią- 
zku z odkryciem tajnej fabryki nabojów, dodaje 
znaczenia toczącej się sprawie spisku antydyna- 
stycznego radykałów serbskich. Zupełnie odmien- 
nie przedstawia się znowu doniesienie jednego 
z dzienników radykalnych, który twierdzi, że 
wrzekomo odkryta fabryka nabojów karabinowych 
nie była tajemną. ale, przeciwnie, miała rzą- 
dową koncesją i za wiedzą państwa dostarczała 
patronów Bułgarji i Turcji, rzecz tedy cała nie 
ma nic wspólnego ze spiskiem na króla i nie 
kompromituje radykałów. Prawdopodobnie do- 
niesienie to organu radykałów jest tendencyjne. 
Na podstawie zeznań uwięzionego Cebinacza, 
bardzo skompromitowani są deputowani Ziwko 
Maloparatz i dr Stanoiło Wukowicz, których po- 
wyżej wspomniany sędzia Simicz kazał areszto- 
wać i zawezwał do siebie, celem przesłuchania. 
Wielu prezydentów sądów serbskich, zdeklaro- 
wanych radykałów, złożono w ostatnich dniach 
z urzędu, a na ich miejsce król mianował po 
swojej myśli następców. Burmistrzem Belgradu 
został wczoraj były minister Michał Boghitsze- 
wicz, który to stanowisko zajmował już przed- 
tem w r. 1887. Belgradzki korespondent N. Fr. 
Presse rozmawiał onegdaj z mieszkającym w Bel- 
gradzie kuzynem księcia czarnogórskiego, Blazo 
Petrowiczem Njeguszem, o którym wspominaliś- 
my już niedawno na tem miejscu, pisząc o dwóch 
kierunkach sprzysiężenia antydynastycznego. 0- 
tóż przy sposobności tego interwiewu, zaprze- 
czył Petrowicz stanowczo wszelkim insynuacjom 
od pewnego czasu w dziennikach powtarzanym, 
jakoby on był tajnym agentem w Belgradzie 
dla popierania interesów księcia Mikołaja. Nie 
jest on, jak zapewniał, emigrantem w zwykłem 
znaczeniu tego wyrazu; opuścił Czarnogórę 
na zawsze, tak, jak to swego czasu w dniu wstą- 
pienia na tron księcia Danyły, uczyniło pięciu 
członków jego rodziny, przesiedlając się do Au- 
strji, gdzie wszyscy wymarli. On wraz z żoną i 
z dzieckiem jest jak najwierniejszym poddanym 
króla Aleksandra i jego dynastji. 


Polakożercy górą! 
Poznań 24 maja. 
(List, oryginalny Głosu Narodu). 


(ż. b. s.) Wtorkowe telegramy doniosły sucho: 
„Projekt Izb rolniczych przyjęła pruska Izba depu- 
towanych 213 głosami przeciw 126. Przeciwko 
projektowi głosowało Koło polskie, centrum, postę- 
powcy i pewna część narodowych liberałów“. Pola- 
kofobja rządu i dawnych kartelowych stronnietw, 
zdołała nawet z takiej na wskróś ekonomicznej 
sprawy, jak ustawa o izbach rolniezych, której ce- 
lem obrona interesów rolnictwa i uregulowanie kor- 
poracyjnej organizacji rolniczego stanu zawodowego, 
nawet z tej wcale niepolitycznej ustawy zdołano — 
powtarzamy —ukuć nowe ogniwo do łańc:cha praw 
antypolskich. A jakimże sposobem, dla czegóż? za- 
pytacie. 

Posłuchajcie. Już na zebraniu niem. prowin- 
cjonalnego Towarzystwa rolniczego, oświadczył p. 
Tiedemann, prezes rejencji, co mu nie przeszkadza 
być „serdecznym przyjacielem“ naszego żywiołu, 
oświadczył więc bez ogródki, że „on i jego stros- 
nictwo wolno - konserwatywne, wtedy tylko głoso- 
wać będzie za projektem Izb rolniczych, jeżeli dla 
poznańskiej Izby rolniczej zaprowadzone zosta- 
ną wyjątkowe przepisy wyborcze, gdyż według do- 
tychezasowych. żywioł polski w poznańskiej Izbie 
wyborczej byłby w większości*. Temu ultra-pola- 
kożercy pozazdrościł laurów krasomówczych naczel- 
ny prezes, bar. Wilamowitz, pospieszając z afirma- 
tywną uwagą, iż „słuszne* żądania niemieckiego 
rolnictwa winny być uwzględnione. Wynurzenie to 
najwyższego przedstawiciela rządu w dzielnicach 
polskich, oraz rejterada rządu w Izbie przed pro- 
pozycjami dawnego kartelu będącego ekstraktem 
pangermańskiego szowinizmu, tak wybornie odsła- 


nia maszynerję i sprężyny tego potworu, który się 
„nowym kursem“ zowie, że nasi, na szczęście nie- 
liczni cońte que coułe ugodowcy raz nareszcie wy- 
trzeźwieć powinni. Pierwotnie stanął rząd w spra- 
wie Izb rolniczych na gruncie neutralnym i dla 
projektowanej poznańskiej Izby rolniczei nie prze- 
widział żadnych przepisów wyjątkowych, mających 
pognębić polski żywioł rolniczy, atoli pod parciem, 
zresztą dość słabem, stronnietw, zgodził się minister 
rolnictwa, wbrew nawet pierwotnym swoim przedłoże- 
niom, nazmiany, własny jego projekt z gruntu przei- 
staczające. „Zgoda“ ta pachnie mocno przyzwoleniem. 
kochliwej starowiny na pocałunek młodego mał- 
żonka... Gdyby rząd wobec nas istotnie kierował 
się uczciwością, byłby albo eofnął karykaturę pro- 
jektu, albo powstrzymał szowinistyczno-antipolskie 
zapędy. 

Mówimy „karykaturę“, ustawa bowiem, jaka 
wyszła z trzeciego czytania i ostatecznej uchwały 
Izby, w zasadzie i organizacji swojej wcale różną 
jest i od początkowego projektu rządowego i od 
tego, jaki jej nadały obrady komisji Izby posel- 
skiej i nareszcie od tego, jaki skutkiem pierwo- 
tnego porozumienia pomiędzy stronnictwem konser- 
watystów, centrum i Polakami, nadało mu drugie 
czytanie w Izbie poselskiej. 

Że ustawa ta tak rozmaite przechodziła meta- 
morfozy, zanim uzyskała większość sejmową, z którą 
rząd ochoczo pospieszył się związać, przypisać to 
nalezy temu, że brakło w niej vwej szezypty soli 
atyekiej — wyjątkowości; dopiero p. Tiedeman 
dorzucił ją, mówiąc: cherchez les Połonats. 

Trafne rzucił hasło: zmartwychwstaje upiór 
krwi polskiej chciwy, stary kartel; czyż rząd, któ- 
ry ściśniętą dłonią, przybraną w białą rękawiczkę, 
muska czule rozmarzone główki „po polsku mó- 
wiących prusaków*, czyż rząd z obawy, aby liljo- 
wa ręka jego w „narodowo-polskich* nie ukazała 
się barwach, nie pochwyci wyciągniętej ku nie- 
mu szkarłatnej widma prawicy...? I owszem! je: 
dna dłoń jego wolna, skwapliwie ściska ofiarowa- 
ną rękę, szepce o swojej „sympatji*, ramię do 
ramienia się zbliża, naraz obie postacie przewija 
szeroka wstęga, na której krwawemi zgłoskami 
wyryte słowo: Ausrotten! tak złączonych po- 
rywa gwałtowna wichura, nienawiść Polaków i 
niesie, dopóki ich nie rzuci na pierś wynędzniałej 
Polski. Upiór i jego tęwarzysz sączą ostatnie krwi 
kropelki, ale pierwszy cynicznie oświadcza się z 
ubolewaniem, że zamierzone uchwały Kkartelowe 
zaszkodzą może waszym (czytaj Polaków) intere- 
som“, po dopełnionym zaś czynie skomli unisono 
w organach swoich, że przez przyjęcie ustawy o 
Izbach rolniczych, „ogólne widoki polityczne stały 
się w każdym razie jeszcze smutniejszemi, aniżeli 
już były przedtem“. 

Drugi zaś (rząd), umywając pobryzganą pra- 
wicę, jąka skromniutko: toć to nie mój pro- 
jekt, ale sejmowy — wola ludu, darmo, trzeba 
szanować, czemuście wreszcie lepiej się nie bro- 
nili... 

„Nauka, jaką zaczerpnąć możemy z obrad co 
dopiero zakończonych, nie pójdzie pomiędzy nami 
w las, jak sobie tuszymy*, pisząc się najzupełniej 
na to znaczące zdanie Dziennika Pozn. pragniemy, 
aby ta nauka objawiła się w gorliwem pielęgno- 
waniu i podnoszeniu samowiedzy narodowej. Oby 
raz nareszcie zaprzestano oglądać się na jakąś po- 
litykę ugodową, a wpajano raczej w masy przeświad- 
czenie, że póki świat światem nie będzie Niemiec 
Polakowi bratem, choć ten ostatni dość często „bra- 
terstwo* mu ofiarował. Oby słowa wieszcza nasze- 
go, wypowiedziane w chwili poetyckiej ekstazy, że 
naród nasz jest „Chrystusem narodów* przypo- 
mniały, że i Polska ma swoich „faryzeuszów* — 
Prusaków, a przykład Chrystusa Pana oby nas 
nauczył, że i jak ich zwalczać należy! 


ZE LWOWA. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Lwów 25 moja. 
(N. T.). Nadesłano mi drukowany blankiet Z 
ogłoszeniem na pozór czysto prywatnej, dla ogółu 
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obojętnej natury. Blankiet bowiem zawiadania, iż 
dni kilka inseraty Kurjera lwowskiego obejmu- 
Je w wyłączny zarząd p. Ludwik Plohn, właści- 
Gel biura dzienników. Sprawa ta na pozór, po- 
Włarzam, całkiem prywatna, ma w gruncie rzeczy, 
4 pewnych względów, inne znaczenie. Pan Plokn, 
¡st pruskim żydem, który przed laty zaledwie 
Sledmiu przybył do Lwowa, jak twierdzą kompe- 
lutni, bez żadnych zasobów pieniężnych, ale z gło- 
Wą pełną pomysłów i prawdziwie semiekiego, ge- 
Szefejayskiego sprytu. Dziś pan ten ma rozporzą- 
tać znacznym kapitałem własnym, posiada ekspe- 
Jeję gazet w pełni nieprzypuszczalnego do nje- 
awna u nas rozwoju; przed dwoma laty, objął 
administrację Gazety lwowskiej, rok temu wy- 
zierżawił anonsy Przegłądu a od 1 czerwca bie- 
Ie już i anonsy Kurvjera. O ile w tem wszystkiem 
odegrała rolę energja, wytrwałość i specjalna zdol- 
lusć danego indywiduum, o tyle niepodobna mu 
brać za złe wszelkich dotychczasowych i prawdo- 
' podobnie wielu jeszcze da!szych „zaborów“; nie- 
Podobna komukolwiek odmawiać prawa do pracy, 
póki ta praca nie łączy się bezpośrednio z ma- 
terjalną lub moralna szkodą społeczeństwa. Panu 
Plohnowi też nie dziwię się wcale, że przyjechał 
nauczyć die dummen Polaken, jak robi się interes 
na... ich apatycznem, niesolidarnem usposobieniu i 
karygodnej lekkomyślności. 

Ale bardzo dziwię się tym ludziom, którzy czę- 
sto i dużo deklamując o potrzebie samopomocy i 
obrony przed obcemi żywiołami, o potrzebie roz- 
woju i wspierania sił rodzimych w każdym kierun- 
ku ete., własną praktyką zadają kłam własnej te- 
orji, bo sami na owym, tak lirycznie przez nich 

f opiewanym „gruncie ojczystym“ (gdy idzie o mo- 
ralizowanie drugich), sami podhowują na nim po- 
lipa, opanowującego coraz potężniej i wyłączniej 
jedną, całą sferę przedsiębiorstw, w sferze tej czy- 
nią współzawodnictwo z rodzinnej strony niemo- 
żliwem i dobrowolnie wytwarzają nowy „monopol“ 
cudzoziemski, zdolny z czasem fatalny wpływ o- 
sięgnąć tam nawet, gdzie tego dzisiaj jeszcze się 
ani przypuszcza... Dobroczynne skutki takiego po- 
stępowania odbiją się, mojem zdaniem, ostatecznie 
na całej prasie, na jednym z głównych źródeł jej 
dochodów, ra stosunkach inseratowych, które i 
tak tutaj niezbyt świetne, pogorszyć się muszą 
wobec monopola. Świat handlowo-kupieeki nieza- 
wodnie zacznie sobie szukać lepszych dróg dla re- 
klamy, kto wie, czy ich już nie szuka i czy ich 

znajdzie. To oddanie niejako finansowej części 
cawnietwa w szpony przedsiębiorcy żyda, przez 
wielkie pisma codzienne, jest tem bardziej dzi- 
wne i smutne, ile. że nie brak nam biure, kon- 
kurującego z p. Plohnem, biura, którem kieruje 
chrześcijanin-polak, p. Olszewski. bardzo sumienny 
i wyborny fachowiec. Zamiast jednak swojemu 
pomódz, ułatwić mu niezmiernie trudną początko- 
wo walkę ze silniejszym pieniężnie semitą, my 
oddajem się pod skrzydła opieki żydowskiej. Bądź- 
myż więc przygotowani, jeśli piętno tej opieki, co- 
raz głębiej wyciskać się pocznie na ekonomicznej 
i społecznej fizjognomji naszego kraju. 

Słusznie namiętna polemika, jaką od tygodnia 
toczy Dzienmk Polski u Kurjerem lwowskim 
w kwestji osobistej między redaktorami pism 
obu, wysunęła znowu na porządek dzienny dy- 
skusji w kołach publicystycznych sprawę niejedno- 
krotnie już poruszaną i piórem i słowem (np. pod- 
czas krakowskiego zjazdu literatów), sprawę nie- 
odzownej potrzeby jakiejś instytucji, któraby koli- 
zje honorowe, wśród dziennikarzy wynikłe, w pier- 
wszej i ostatniej instancji bezpośrednio załatwiała, 
któraby w domu prałą brudy domowe. Poważne 
osobistości, z któremi o tem dawniej jeszcze mó- 
wiłem, zwracając uwagę, by nie zapomniano wiel- 
ce tej doniosłej i piekącej kwestji, poświęcić osobny 
referat z konkretnemi wnioskami na tegorocznym 
zjeździe, sprzeciwiały się temu jedynie z obawy, 
że sprawa to zbyt drażliwa (!?) i niebezpieczna (* 1) 
a przedwszystkiem niemożliwa do ukończenia jej 
rezultatem pozytywnym (??). Cieszyłbym się, gdy- 
by w tych zapatrywaniach zaszła zmiana po mo- 
jej myśli, co zapowiada udzielona mi wczoraj wia- 
domość, że istotnie dla tej kwestji, znaleziono, czy 
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przyjęto referenta i że ona na lipcowym kongre- 
sie naszej prasy, omawianą będzie. Może bowiem 
przecie choć po tyloletniej przerwie, uda się bodaj 
o krok popchnąć dalej ku rzeczywistości projekt 
„syndykatów*, ongi w zasadzie, a nawet w wielu 
szezegółach uchwalony. Konieczność zaś czy to ta- 
kiego syndykatu, czy Izby, czy wogóle jakiejś 
instytucji w rodzaju tych, które posiadają prawie 
wszystkie inne warstwy, prócz nas, dziennikarzy, 
staje się, niestety, coraz większą, o czem między 
innemi, wymownie przekonuje najnowsza awantura 
polemiczna na bruku lwowskim. 


Z PROWINCJI. 


(List oryginalny Głosu Narodu). 
Z pod Ustrzyk dnia 24 moja. 


(6. u.) Przyjemną Szanownej Redakcji zako- 
munikuję dzisiaj nowinę. Łotrostwo bowiem owe, 
z mąką włościańską na stacji w Ustrzykach, o 
którem Głos Narodu w artykule wstępnym nume- 
ru 101, z dnia 5 b. m. szersze powiadomił był 
koła, spółce chrześcijańskiej żadnej już więcej nie 
przyczyniło szkody. Z prawdą, sędzę, nie ominę 
się, przypisując Weszemu pismu „gros“ zasługi, 
że sprawa rychłego, a pomyślnego dla spółki do- 
czekała się końca. Jak wam poprzednio doniosłem, 
pchnięto z początku rzecz całą na drogi biurowe. 
Dyrekcja bowiem kolei państwowych odniosła się 
naprzód była do władz węgierskich, czy „figla“ 
przypadkowo po tamtej nie urządzono stronie, roz- 
pisała następnie licytację publiczną na uszkodzone 
towary, a o wynagrodzeniu poszkodowanych jakoś 
żadnego nie było słychu. Tymezasem w sobotę dnia 
5 jawi się ów wasz artykuł, licytację na ponie- 
działek dnia 7 ogłoszoną, dyrekcja odwołtje, a na- 
tomiast pod dniem 11 b. m. do 1. 8176 posyła 
poszkodowanym uwiadomienie, że kwotę 308 złr. 
52 ct., jako odszkodowanie za polanych nafta 53 
worów mąki, za kwitem ostemplowanym w kasie 
c. k. dyrekcji austr. kolei państw. podjać są u- 
prawnieni. 


Oficer angielski. 


Pod względem rekrutowania oficerów armja an- 
gielska przypomina dawna armję francuską. Stopnie 
wojskowe są tu przywilejem młodzieży bogatej, 
która wnosi do armji zamiłowanie do zbytku i 
gry. Żołd oficera jest nawet dość wysoki, ale nie 
może wystarczyć na wydalki, konieczne w myśl 
zasady „kiedy wlazłeś między wrony, krakaj jak 
i one“. Oficer wstępujący musi się stosować do 
ogółu towarzyszy, którzy wydają bardzo wiele. 
Zwłaszcza kosztowny jest system mess, czyli sto- 
łów ogólnych, gdzie jadają oficerowie pułków. In- 
stytucję stworzono kiedyś gwoli zmniejszeniu wy- 
datków oficera na żywność, gdy tymczasem stała 
się ona przyczyną znacznego ich powiększenia. 
Oddzielne mess oficerskie rywalizują wprost z so- 
bą na punkcie zbytków i kosztownego wykwintu. 
Jedna mess posiada mebli i kryształów za 100.000 
fr., inna za to ma za pół miljona fr. sreber stoło- 
wych. Dodajmy do tego całe zastawy stołowe z 
herbami pułku, upudrowanych lokajów w jedwa- 
bnych pończochach i t. d.. a wytworzymy sobie 
pojęcie, eo musi kosztować życie oficera w pułku 
angielskim. 

W którejkolwiek części świata. pod którymkol- 
wiek stopniem szerokości geograficznej, na stole 
oficera angielskiego szampan i porter musi się 
lać strumieniami. Niejeden porucznik pułku wyda- 
je cały żołd na trunki szlachetne. Że zaś dostaw- 
cy armji oblegają go po dniach całych osobiście 
lub przez cyrkularze, że każdy bez wyjątku kupiec 
daje mu kredyt nieograniczony, nie dziwnego, iż 
niema prawie w armji angielskiej oficerów nieza- 
dłużonych, bez względu na ich majątek osobisty. 
Kluby wojskowe wydają wciąż bale, festyny, u- 
trzymują powozy, konie, organizują polowania. a 


nawet specjalne tory wyścigowe. W klubach wszy- 
scy bez wyjątku oficerowie pozostają na stopie 
równości. Dziś przewodniczy zgromadzeniu lub ban- 
kietowi pułkownik, jutro major, pojutrze porucznik. 
Na neutralnym gruncie klubu nie ma rang wyższych 
lub niższych, są tylko światowcy, życiu wykwin- 
tnemu oddani. 

Stopień oficera jest sam w sobie patentem na 
najwyższą elegancję. Dużo też oficerom angielskim 
wolno, dużo też pozwalają sobie. W procesach 
rozwodowych, zwłaszcza w świecie, który się ba- 
wi, członkowie armji angielskiej występują wciąż 
w rolach „korespondentów“, czyli „tych trzecich“ 
w ménage á trois. 

W ogóle oficera w Anglji otacza czar wielki, po- 
tęgujący się wciąż, dzięki niewielkiej liczbie panów ze 
szlifami, dzięki wspaniałości ich rynsztunku, wre- 
szcie kosztownym zwyczajom i magnackim obyczei- 
jom, które czynią ze służby wojskowej rzemiosło, 
dostępne tylko dla synów bogaczy tego świała. 
Nie moga się też oficerowie armji angielskiej u- 
skarżać na zbytek roboty. Zdawałoby się, iz tem 
więcej oficer jest w Wielkiej Brytanji pieszczony, 
kochany, psuty, im mniej ma wypraw wojskowych 
za sobą. Nie nie może być w pojęciu ludu angiel- 
skiego wyższego, męźniejszego, wspanialszego nad 
oficera w gwardji królewskiej. Że zaś gwardja tu 
od r. 1815-go nie opuszczała terytorjum Anglji, 
można z niejaką pewnością powiedzieć, iż wię: 
kszość tych „walecznych* oficerów nie oglądała 
dymu z działa lub karabinu. Ale być oficerem 
gwardji królewskiej, to znaczy mieć: pięć stóp i 
pięć cali wzrostu, nazwisko historyczne, wspania- 
ły mundur, wielkie dochody i wstęp wszędzie. 
Czyż to nie więcej warto, niź rany i reumatyzm ? 

Oficerowie nieżonaci mieszkają wprawdzie w 
koszarach, ale rzadko kiedy ich się tam widuje. 
Bardzo rzadko oficer angielski chodzi w mundu- 
rze. Natychmiast po ukończeniu ćwiczeń regulami- 
nowych przebiera się po cywilnemu. Pułkownik 
angielski jest dla żołnierzy postacią niemal legen- 
dową; nie widują go prawie nigdy, bo przez je- 
denaście miesięcy na dwanaście, przebywa w Akwiz- 
granie, gdzie leczy swój reumatyzm, lub w Nizzy, 
gdzie leczy swój spleen. Inni oficerowie grywają 
w cricketa lub foot-ball z żołnierzami, ale na tem 
kończy się ich stosunek z szeregoweami. Wszyst- 
kim zajmuje się „sergeant-major*, rodzaj podofice- 
ra, mianowany przez ministerstwo wojny; on to 
jest w pułku instruktorem i administratorem. Po- 
biera za to 3 funty pensji miesięcznej, ładne mie- 
szkanie; starość ma zavewnioną, a niejeden dora- 
bia się w szeregach stopnia oficerskiego. To teź 
z całego wojska angielskiego tylko sfera podofice- 
rów jest coś warta z wojskowego punktu widzenia. 

W ostatnich czasach Anglja spostrzega, że jest 
zacofaną na punkcie urządzeń wojskowych. Rząd 
wie doskonale, jak jest słabym wojskowo, to też 
za lada okazją, nawet w sporach z maleńkimi 
królikami Afryki, chętnie, zamiast karabina, po- 
sługuje się... złotem. Ekonomiści » za kanału La- 
Manche obliczyli już nawet, iż życie jednego żoł- 
nierza angielskiego warte jest 7.500 franków. W 
tym to stosunku rząd angielski jest zawsze gotów 
do płacenia za usunięcie nieporozumień, które ina- 
czej, trzebaby załatwiać siłą zbrojną. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła 
oficjała pocztowego Jana Brasona ze Lwowa do Sanoka. 

Konkursa. Rada szkol. okręg. rohatyńska rozpisuje 
konkurs na kilka posad nauczycielskich z terminem po- 
dań do 1 lipca i 15 sierpnia. — Dyrekcja poczt i tele- 
grafów rozpisała konkurs na więcej posad praktykantów 
konceptowych przy dyrekcji poczt i telegratów we Lwo- 
wie, z adjutum 500 złr. rocznie. Podania należy wnieść 
najpóźniej do 10 czerwca r. b. do wyż, wspomnianej 
dyrekcji. 

Odznaczenie. Profesor filozofji prawa i prawa narodów 
w Uniwersytecie Jagiellońskim, dr Franciszek Kasparek, 
otrzymał order korony żelaznej III kl, 
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CZARODZIEJSKI TESTAMENT. 


POWIEŚĆ Z FRANCUSKIEGO. 
e (Ciąg dalszy)! 


Obdarzony żywą wyobraźnią, wyższą inteli- 
gencją. szybki w postanowieniu, zarowia żela- 
znego, wykształcony o tyle, że to wszystko. co 
mu w głowę napchano, bodaj ślad powierzcho- 
wny po sobie zostawiło, Armande Lavarćde po- 
stanowił zostać dziennikarzem. 

l na tem to stanowisku zastajemy go na po- 
czątku tego rozdziału, w rozmowie nie zbyt mi- 
łej co prawda z panem Bouvreuil, właścicielem 
kamienicy, w której mieszkał. 

Odmalowaliśmy go dość wyraźnie, aby mo- 
żna zrozumieć, że wyrzucał pieniądze bez ra- 
chunku, nie troszczył się nigdy o jutro, zacho- 
wując w duszy przywiązanie namiętne, nieokieł- 
znane niczem, do zupełnej swobody i niezawi- 
słości. Koniec końców, lavarćde był wiecznie 
prawie bez grosza w kieszeni. 

Zarabiał jednak huk pieniędzy. Nie potrafił 
atoli odkładać cokolwiek na „czarną godzinę.“ 
Żył po pańsku w całem tego słowa znaczeniu... 
z duia na dzień. 

Rozmowa niemiła z panem Bouvreuil, skło- 
niła go przecież do zastanowienia się bodaj po- 
bieżnie nad swojem fatalnem położeniem. 

— To bydle kwadratowe ! ten „szpicel* — 
pomyślał nie bez słuszności — gotów położyć 
areszt na honorarjam, które pobieram z dzien- 
nika. Na dobitek zajmie moje graty i sprzeda 
na licytacji. [o więcej niż pewno i ta głupia 
sprawa przysporzy mi niemało troski, zgryzoty 
i nudów, najdalej za jakie dwadzieścia cztery 
godzin. A więc dziś bądźmy całkiem spokojni i 
swobodni. Dobrze zyskać choćby i dzień jeden. 
I rzeczywiście zasnął tego wieczora ze spoko- 
jem niewzruszonym sędziego trybunału ; obudził 
się zaś dopiero nazajutrz o dość późnej godzi- 
nie, gdy weszła do niego wielce szanowna odź- 
wierna, która go obsługiwała, żywiąc dla niego 
uczucie szczerej przyjaciółki. 

— Panie Armandzie, oto list do pana. Przy- 
niósł go dependent z kancelarji notarjusza. Nie 
wiedział dokładnie pańskiego adresu i latał za 
tobą po całem mieście. Był w redakcji dzien- 
nika, w restauracji, gdzie zwykle jadasz, w ka- 
wiarni... Nareszcie przyszedł tu bardzo późno, 
nakazując mi najuroczyściej, żeby oddać list za- 
raz zrana. 

— Dziękuję ci, kochana pani Dubois. Czy 
jesteś jednak pewna, że to był dependent od 
notarjusza ? 

— Czy ja wiem? Tak przynajmniej powie- 
dział. 

— Hm! hm! sądzę, że to był raczej wożny 
z sądu... Bouvreuil musiał już rozpocząć kroki 
w celu zagrabienia i zlicytowania moich rucho- 
mości. 

Lavarède tak się nigdy niczem nie zaniepo- 
koił, że nie był nawet ciekawym zajrzeć do o- 
wego listu. Odczytał dzienniki, ubrał się ze zwy- 
kłą, drobiazgową starannością, wyszedł na ulicę 
i dopiero w kawiarni przy śniadaniu, zdecydo- 
wał się nareszcie list odczytać. 

Był on rzeczywiście przysłany przez nota- 
rjusza. 

Jegomość Panabert wzywał go po prostu, 
aby stawił się niezwłocznie w tegoż kancelarji, 
ulica Chateaudun nr. 38, a to w interesie „jego 
samego dotyczącym.“ Zwykły styl urzędowy, nic 
nie objaśniający. 

Ponieważ o tej porze nie miał nic lepszego 
do czynienia, Armande udał się zatem do nota- 
rjusza po śniadaniu. Wyznaczono mu w liście 
godzinę drugą po południu. 

Spotkał po drodze jakąś rodzinę angielską i 
zauważył, że idą tym samym co i on troto- 
arem. 

Pomylić się nie mógł. Byli to Anglicy naj- 


niezawodniej. Mężczyzna pięćdziesięcioletni miał 
sztywność tradycjonalną, bokobrody rudawe, zna- 
ny również całemu światu strój w duże kraty i 
ulster podróżny, którym odznaczają się od re- 
szty śmiertelników, mieszkańcy Wielkiej Bry- 
tanji. Dama w starszym wieku. matka czy nau- 
czycielka, towarzyszyła młodziutkiej Miss, w 
szkaradnym, okrągłym kapeluszu, zasłonięta ró- 
wnie brzydkim, zielonym welonem. Miała na s0- 
bie płaszcz kauczukowy, wiszący bezkształtnie, 
jak wór. Za te sama Miss była śliczniutka, świe- 
ża jak poranek majowy, biała i różowa, niby 
lilja z różą pomięszana, słowem: przedstawiała 
typ doskonały Anglo-Saksonki, skoro która ma 
ten rozum, że nie wychudnie na szczypę i nie 
myśli zostać starą panną, kłującą jak jeż, kwa- 
śną i zgorzkniałą. 

Laverćde spojrzał machinalnie na ładną An- 
gielkę. 

O sto kroków dalej, w miejscu, gdzie krzy- 
żują się ulice Chateaudun i Faubourg-Montmar- 
tre nadjeżdźały z różnych stron. aż trzy powozy. 
Młodziutka Miss przechodząc na drugą stronę, 
dwa szczęśliwie ominęła, nie zauważyła jednak 
trzeciego i byłaby została prawdopodobnie prze- 
jechaną, gdyby Armande nie był się rzucił na- 
przód i nie był wstrzymał konia dorożkarskiego, 
chwytając go całą siłą za chrapy. 

Woźnica zaklął siarczyście, koń zarżał prze- 
straszony, a młoda osoba dostała się szczęśliwie 
na chodnik, trochę tylko bledsza z trwogi. 

Pobladła, ale zachowała niemniej spokój nie- 
wrzuszony. 

Wyciągnęła rączkę do Armanda, dziękując 
mu na sposób angielski, serdecznem i energi- 
cznem : shake-hand. 

- Ależ pani, taka drobnostka... nie warto 
było na to zwracać uwagi — odrzucił wymi- 
jająco. 

Z kolei uściskali mu dłoń: ojciec młodziu- 
tkiej Miss i jej nauczycielka, wstrząsając nią co- 
raz energiczniej. 

—- Doprawdy —- uśmiechnął się Armande— 
możnaby pomyśleć, żem pani życie uratował... 
Tymczasem miałabyś była dość czasu przebie- 
gnąć na drugą stronę. Nasze konie fiakierskie, 
to nader potulne stworzenia: ani im się nie śni 
brykać, lub uciąć sobie galopka kiedykolwiek, 
proszę mi wierzyć. 

— Bądź co bądź, oddałeś mi pan nie lada 
przysługę. Nieprawdaż ojcze ? Nieprawdaż Mistres 
Grill? 

— Najniezawodniej — potwierdzili zapy- 
tani. 

— Mam zatem wszelkie prawo, być panu 
wdzięczną. Nie jestem dość wprawną w chodze- 
niu po waszych paryskich ulicach, szczególniej, 
gdy nie znam drogi dokładnie. 

— (zy wolno mi objaśnić państwa? — spy- 
tał grzecznie Lavartde. — Mógłbym może wska- 
zać drogę właściwą ? 

ym razem ojciec głos zabrał, wyjmując list 
ze sporego pugilaresu. 

— Idziemy do notarjusza, 

— Ejże? Ja tak samo... 

— Do notarjusza, którego nie znamy wcale. 

— Dalipan! Moja własna historja. 

— Mieszka na ulicy Chateaudun. 

— | mój tam mieszka. 

— Pan Panąbert. 

— Jego nazwisko. 

— Traf, co prawda curius?! 

— Ale nie mniej iście opatrznościowy. Po- 
zwolicie państwo zatem, że was do niego za- 
prowadzę. 

Przybyli na miejsce, oddali wezwanie na pi- 
śmie i zostali razem wprowadzeni do gabinetu 
notarjusza. Tylko Mistress Grill została w kan- 
celacji. 

— Zdaje się więc, że nas wezwano w je- 
dnej i tej samej sprawie — pomyśleli Anglik i 
Lavarćde. 

Rzeczywiście był to uderzający zbieg oko- 
liczności, pomiędzy ludźmi, którzy się dotąd weca- 
le nie znali; spotkali się raz pierwszy w życiu, 


a to u rządowego urzędnika. Nazwisko zaś tego 
urzędnika, było im tak samo nieznane jeszcze 
wczoraj z rana. 

. Ukłony z obu stron i przedstawienie odbyło 
się nawzajem. 

Jegomość Panabert przystąpił teraz do inte- 
resu bez dłuższych ceregieli, jako notarjusz bar- 
dzo wzięty, u którego czas 1dzie na wagę złota 

— Panie Lavarćde, panie Murlyton i Miss 
Aurett, mam zaszczyt oświadczyć państwu ze 
szczerym żalem o zejściu z tego świata jednego 
z moich najlepszych i najszanowniejszych klien- 
tów, właściciela zamku w Marsaunay, w Côte 
d'Or, dwóch domów tu w Paryżu na ulicy Chau- 
sse d'Antiu i na bulwarze Malesherbes, na- 
reszcie posiadłości w ziemi Baslett-Castle, w De- 
vonshire. Mówię o czcigodnym i nieodżałowa- 
nym zmarłym panu Janie Rychard zie. 

— Mój kuzyn! — wykrzyknął Lavarćde. 

— Mój sąsiad — odpowiedział poważnie 
Anglik. 

Spojrzeli na siebie ci dwaj ludzie, osłupieli; 
bez cienia nieufności jeden dla drugiego, tylko 
nie pojmując czego notarjusz może chcieć od 
nich. 

Ten mówił dalej z krwią najzimniejszą. 

— Stosownie do życzenia nieboszczyka, spro- 
wadziłem państwo, abyście wysłuchali testamen- 
tu własnoręcznego, zaoblatowanego i wciągnię- 
tego w akta mojej kancelarji, najściślej. 

Wyrecytował szybko wstępne formułki i za- 
czął czytać wolniej, z pewaym naciskiem: 

„Wszystko razem zlićzywszy, majątek mój 
dochodzi mniej więcej do czterech mailjonów. 
Ponieważ zostałem bezżennym i bezdzietnym, 
moim jedynym spadkobiercą jest mój brat cio- 
teczny Armande Lavarede...." 

— Pan mówisz zatem? — przerwał mu Ar- 
maude gorączkowo. 

— (Chwilkę cierpliwości — notarjusz skinął 
ręką i czytał dalej: 

...„Przekazuję mu jednak majątek pod je- 
dnym warunkiem nieodzownym. Ten chłopak 
nie zna wcale wartości pieniędzy. Zmarnowałby 
w jednej chwili to, co ja zebrałem w pocie czo- 
ła. Pamiętam do dziś naszą przejażdżkę dla ro- 
zrywki do Boulogne-Sur-Mer. On wydał wtedy 
okrągłych dwa tysiące franków, gdy mnie ko- 
sztowała ta cała historja sto sześćdziesiąt cztery 
franki i dziewięćdziesiąt pięć centymów.* 

„Otóż kładę za warunek, żeby Lavarćde wy- 
jechał z Paryża z pół frankiem w kieszeni, na 
wzór Zyda Wiecznego i żeby tak samo jak ów 
sławny semita objechał świat cały, nie mając 
nigdy większej sumy pieniędzy do wydania. To 
go zmusi do oszezędności.* 

„Daję mu rok jeden od dnia wyjazdu na 
spełnienie tego warunku.“ 


„Rzecz naturalna, iż ktoś musi go pilnować 
w tej wyprawie. Polecam to komuś, który bę- 
dzie miał w tem interes osobisty i bardzo wiel- 
kiej wagi, aby spełnić dokładnie misję powie- 
rzoną mu przezemnie.“ 

„Jest nim mój sąsiad z Baslett - Castle. sir 
Murlyton, którego mianuję moim spadkobiercą 
całkowitym na miejsce Armanda Lavarćde, sko- 
roby tenże warunku nie dopełnił najdokła- 
dniej...* 

— Jakto? — Anglik wzruszył ramionami. — 
Ależ znałem zaledwie tego dziwaka i proceso- 
waliśmy się bez ustanku. 

„Sir Murlyton — czytał nieprzerwanie je- 
gomość Panabert — „jest człowiekiem ze stali, 
gdy idzie o jego prawa. Skoro napadały mnie 
nudy nie do zniesienia, wymyślałem sobie z nim 
zatarg jakikolwiek. Bądź o kopce graniczne, bądź 
o rybołowstwo na rzece przepływającej pomiędzy 
naszemi parkami, bądź o drzewo zrąbane nad 
rowem dzielącym nasze posiadłości. ‘lo mię roz- 
weselało, podniecało i przywiązywało do życia 
ciężącego mi wiecznie i zawsze, niby kula u no- 
gi galernika.* 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Powszechnie utarło się powiedzenie, że Kra- 
ków jest Rzymem polskim. Mojem zdaniem, jak 
w każdem porównaniu, tak i w tem, mieści się 
tylko część prawdy. Jest on Rzymem polskim 
jedynie dla tego, że w nim stosunkowo więcej, 
niż w każdem innem mieście naszem, znajduje 
się kościołów, kaplic, księży, zakonów i stowa- 
rzyszeń katolickich, ule nie jest nim pod wzglę- 
dem ducha religijnego. Owe, nad Tybrem poto- 
żone wieczne miasto, mimo cywilizacji wieko- 
wej, mimo obecności Ojca św., pozostało dotąd 
na pół pogańskiem, gdzie zimny indyferentyzm 
ogarnął warstwy oświecone. gdzie lud jest wię- 
cej zabobonny, niż wierzący, gdzie nawet ko- 
biety zwracają nie tyle uwagi na ducha religji, 
ile na jej formę. Przeciwnie, u nas, w Krako- 
wie, wszyscy wierzą i wiarę swoją kochają, nikt 
też do kościoła nie idzie dla zwyczaju, nikt nie 
modli się dla popisu. 

Widać to najlepiej podczas wielkich proce- 
syj, kiedy setki chorągwi zaszumią na Rynku, 
kiedy tłumy nieprzejrzane, z płonącemi świeca- 
mi, cisną się za celebrującym księciem Kardy- 
nałem, nie dla tego, żeby coś zobaczyć i same 
być widziane, ale że chcą znajdować się bliżej 
ołtarza, bliżej swego pasterza, bliżej relikwij, 
by tam goręcej w piersi się uderzyć i serde- 
czhiej się pomodlić. Ta żarliwość wiary zbliża 
Krakowian więcej do Hiszpanów, niż do Wło- 
chów, a tylko to ich różni, że podczas gdy po- 
tomek Cyda, jest, że tak się wyrażę, zawziętym 
w swojej wierze i na tem polu nie namówisz 
go do żadnych ustępstw, przeciwnie krakowia- 
nin w swojej dobroduszności, jest do tego sto- 
pnia toleranckim, że, gdy sam się modli, każde- 
mu innemu pozwala robić, co mu się podoba. 

Podczas procesji Bożego Ciała byłem w Rynku. 

Tłum. liczący głów kilkadziesiąt tysięcy, bił 
się w piersi i śpiewał, wszyscy, mimo przejmu- 
jącego chłodu, mieli głowy odkryte. każdy był 
w duchu skupiony. A kiedy chrześcijanie. się 
modlili, za ich plecami, w sieniach domów. tuż 
obok kościoła Marjackiego, stali żydzi w kape- 
luszach, z drwiącym uśmiechem na wargach 
wywróconych i zyzem mierzyli tych goimów 
bezrozumnych, którzy wyżej stawiają ideał, niż 
pieniądz... 

l nikt się za to na nich nie rozgniewał, nikt 
żadnemu z nich nie zrzucił z głowy kapelusza, 
nikt się nie targnął na ich wolność wyuzdaną. 
O! gdyby to się działo w Hiszpanji, zobaczyli- 
byście, na czemby się tam skończyło takie 
znieważenie aczuć religijnych. Zydki to pamię- 
tają, i dla tego do Hiszpanji jakoś nie ich nie cią- 

nie... 

$ Kiedy procesja ruszyła na Wawel, wtedy w 
ulicy Grodzkiej pootwierano mnóstwo okien i w 
nich ukazały się kędzierżawe róże jerychońskie. 
Czy nasze uroczystości kościelne, to bezpłatne 
widowiska dla tych przybłędów ? 

Nie podburzamy przeciw nikomu, piszemy o 
rzeczy już dokonanej, ale ponieważ wiels nam 
na tem zależy, by do awantur w Krakowie ni- 
gdy nie przyszło, przeto prosimy tych, którzy 
wykonywują policję nad miastem, nie wiem, czy 
to należy do pana dyrektora policji, czy też do 
naszego wice-starosty, by przed najbliższą pro- 
cesją raczyli ogłosić, iż za każde otwarte i u- 
garnirowane okno jego posiadacz zapłaci 5 złr. 

Ręczę, że żydzi, dowiedziawszy się o tem, 
powiedzą: „Nein, fünf ramesz gibt keiner von uns, 
das Geld ist unsere Ehre, unseres Bliit!* I ka- 
żdy będzie miał okno zamknięte. 

Na nich nie ma lepszego środka. 

* 


* 

Skarżą się ludzie na ciężkie czasy, na brak 
zajęcia, tymczasem kędy spojrzysz, jest coś do 
czynienia, ale nie każdemu chce się wziąć do 
pracy. Kto ma kilkadziesiąt tysięcy, chce na- 


tychmiast kupić wieś i zostać „szlachcicem :* 
kto posiada kilkanaście tysięcy, buduje kamieni- 
cę dwupiętrową o dwóch frontach; a kto roz- 
porządza choćby tylko kilku tysięcami, ten już 
marzy o zawodzie wielkiego kupca. Tymczasem 
pieniądz stracił na wartości, wszystko dziś dro- 
gie, mały kapitał w wielkiem przedsiębiorstwie 
niknie i do ruiny tego wiedzie, kto na nim zam- 
ki budował — wielkich rzeczy można dokonać 
tylko wielkim kapitałem, lub też wielkiemi zdol- 
nościami, bo te majątek zastępują. Jedźcie na 
Zachód a zobaczycie, że Francuzi i Anglicy, bu- 
dują groble zawsze według stawu, i nikt tam nie 
wstydzi się żadnego uczciwego zajęcia. O! gdy- 
by to u nas zaczęto już rozumieć! 

W Krakowie mamy od roku związkową pra- 
cownię obuwia tak męskiego. jak damskiego, 
która rozwinęłaby się znakomicie i niejednej o- 
sobie dałaby kawałek chleba, później może na- 
wet dostatek, gdyby znalazł się taki, który po- 
siadając kapitalik kilkotysięczny, przystąpiłby do 
przedsiębiorstwa w charakterze kupca, sprzeda- 
jącego towar w o wejpracowni wyrobiony. Ponie- 
waż bez znajomości rzemiosła, trudnoby mu było 
wziąć się do tej rzeczy, więc przedtem stowarzy- 
szeni zapoznaliby go z tajemnicami swego kunsztu, 
nie pobięrając, ma się rozumieć, za to żadnej 
zapłaty. Zyd znalazłby się natychmiast, ale pra- 
cownia szuka tylko chrześcijanina, bo jak dla 
swoich głównie pracuje, tak również pragnie, 
by tylko swoi przy niej zarabiali. Dzięki pomocy 
takiego sojusznika, przedsiębiorstwo niezmiernie 
by się rozszerzyło 1 w budowie naszej społe- 
cznej przybył by nowy filar. 

Czy w całym kraju nie ma takiego człowie- 
ka? Pomyślcie, poszukajcie, a gdy się znajdzie, 
może nam kiedyś wdzięczny będzie, żeśmy go 
do pracy zachęcii. 

a: = = 

Piszą nam z miasta: 

„Istnieje zwyczaj, że ubieramy w strój slu- 
bny dziewczątka, idące po raz pierwszy do Ko- 
munji św. Myśl w teorji piękna; rozumiemy 
ją, rozumiemy wszyscy i uznajemy. W praktyce 
atoli rzecz przedstawia się inaczej, powiem śmia- 
ło — niekorzystnie. Dziewczynka od dwóch ty- 
godni przysposabia się do przyjęcia N. Sakra- 
mentu, a równocześnie mama przysposabia su- 
knię białą, welon i t. d. Mama pragnie, by có- 
reczka „pięknie wyglądała”, a i córeczka więcej 
myśli o stroju, który jest dla niej upragnioną 
nowością, niż o akcie tak poważnym i wielkim, 
jak przystąpienie po raz pierwszy do stołu Pań- 
skiego. Zaczyna się przymierzanie, próbowanie 
sukienki a myśli tak mamy jak córuni dalekie sąw tej 
chwili od kościoła, a podobne do czysto Świato- 
wych przed balem. 

Dodajmyż do tego zazdrość, że koleżanka 
piękniejszą miała suknię, dodajmyż łzy bolesne, 
że dziewczynka musiała na skromniejszej poprze- 
stać, a niewątpliwie zastanowić się nam wypa- 
dnie, czy to dobry zwyczaj ? Kobieta jest kobie- 
tą, nawet nie dorósłszy jeszcze lat podlotka. Strój 
będzie dla niej największym powabem, próżność 
największą wadą, zazdrość najłatwiej zapalającą 
się namiętnością. Wychowanie ułagodzi to, ale 
nie zmieni natury, którą stworzyła wola Boża. 
A czyż nie otwiera się tu pole do próźności i 
zazdrości? l to wtedy, gdy dusza dziewczęcia 
ma brać u ołtarza siłę moralną, najwyższą! Czyż 
nie lepiej, aby dziewczątka umyć, odziać w 
świeżą bieliznę i w zwykłych, byle czystych su- 
kienkach, do N. Sakramentu poprowadzić? Nic- 
by skupienia i uwagi nie rozpraszało, nicby, 
w przysposabianiu się do tego wielkiego aktu, 
nie nasuwało myśli świeckich, płochych. a grze- 
sznych , bo podszytych próźnością lub za- 
zdrością. 

Proszę wierzyć, iż piszę to po dokładnej, 
wieloletniej obserwacji i uważam ten zwyczaj 
za niepedagogiczny, za szkodliwy.“ 


Do powyższych uwag szanownego korespon- 
denta, bezsprzecznie trafnych ze stanowiska pe- 
dagogicznego, musimy kilka słów dodać: 


Zwyczaj ubierania dziewczątek do pierwszej 
Komunji, w sukienkę białą z welonem i wianu- 
szkiem, uważamy nietylko za piękny, lecz na- 
wet za podniosły; strój taki dodaje blasku dzie- 
cku, a uroczysta chwila, w której je ubrano, 
utkwi mu na zawsze w pamięci; jeśli jednak 
nie ma nastąpić to, czego nasz przyjaciel się 0- 
bawia, powinien ów strój być jak najskromniej- 
szy, nie według ostatniej mody sporządzo- 
ny, a wtedy w młodej główce nie obudzi się 
ani kokieterja, ani zazdrość. Niech tedy matki 
baczną na to uwagę zwracają. Od nich wszyst- 
ko zawisło. 

a $ 
* 

Myślałem, że im bliżej będziemy lata, tem 
mniej będę potrzebował pisać o teatrze, tymcza- 
sem rzecz ma się odwrotnie, gdyż pan przedsię- 
biorca przepadając za reklamą, zawsze coś takie- 
go urządzi, iż rad nie rad muszę się nim zaj- 
mować. Dziś rano wpadł do mnie jeden z bliż- 
szych przyjaciół i ręce łamiąc zawołał : 

— A toś narobił! Tos narobił! 

—- Cóż takiego? — pytam przestraszony je- 
go ruchami tragicznemi. 

— Wyobraź sobie, ze wsi przyjeżdżają moi 
znajomi i telegraficznie proszą, bym na sobotnie 
przedstawienie zamówił dla nich dobrą lożę. Po- 
nieważ kasy zamówień już nie ma (dzwoniłeś 
na to kazanie!) przeto poszedłem do teatru, tam 
jednak mi powiedziano, że biletów naprzód nie 
można zamawiać i dopiero w sobotę lożę dosta- 
nę, jeźli. ma się rozumieć, będzie jeszcze jaka... 


Ty się śmiejesz — kończył przyjaciel — a mnie 
tymczasem pasja porywa! 
— Smieję się mie z ciebie — odparłęm 


lecz z głębokiego rozumu pana przedsiębiore 
teatralnego. Już to, prawdę powiedziawszy, na 
każdym kroku widoczna jest genjalność tego szło- 
wieka. Jemu pewnie zdaje się, że gdy teraz be- 
dzie utrudniał publiczności nabywanie biletów, 
tem samem zmusi komisję teatralną do cofnięcia 
rozporządzenia, którem zamknęła kasę zainówień, 
tymczasem on nie wie, że wola komisji będzie 
zawsze zwyciężała, bo ona jest tu panią, nie on. 
Jak kasę zamówień zamknęła, tak niewątpliwie 
poleci mu teraz, żeby każdy miał prawo w ka- 
sie teatralnej przynajmniej na trzy dni naprzód 
bilety zamawiać, i to bez jakiejkolwiek dopłaty 
a gdy mu rozkaże. biedaczek, choćby nie wie- 
dzieć jak się sierdził, w końcu ulegnie. Czy 
przypominasz sobie, jak to on się stawiał. gdy 
go wezwano do podpisania kontraktu? Mówił, 
że nie podpisze, bo teatru wczas nie odebrał, 
tymczasem gdy mu zostawiono tylko 24 godzi- 
ny do namysłu, przyszedł, podpisał, jeszcze ko- 
misji pięknie się ukłonił. Tak samo będzie i w 
tym wypadku. 

— Pięknie mnie pocieszasz ! — zawołał przy- 
jaciel. — Ja potrzebuję loży, a ty mi mówisz, 
co uczyni przedsiębiorca teatru. 

— Ha, trudna rada... Chwilowo masz przy- 
krość, ale wierz mi, nadejdzie godzina. w której 
on będzie płakał, a za to ty będziesz śmiał się 
serdecznie... 

Skorom o teatr znów potrącił, niech mi więc 
będzie wolno przytoczyć, co w ostatnim nume- 
rze Kurjera Warszawskiego o występach. dobrze 
Krakow owi znanej pani Siennickiej, pisze fachowy 
sprawozdawca tegoż dziennika : 

„W pani Siennickiej niktby nie poznał de- 
biutantki z przed lat czterech na scenie warsza- 
wskiej i powtarzam, że jeżeli rola Zofji nie jest 
tylko małą odmianą wśród tych, które specjal- 
ność artystki stanowią, jeżeli to nie okaz popi- 
sowy najlepiej dobrany z całej kolekcji bliźnia- 
czo podobnych, to p. Siennicka jest artystką z 
rzeczywistym talentem, taką, że scenie lwo- 
wskiej pozazdrościć jej można. 

I jeszcze jedną wielką zaletę w grze p. Sien- 
nickiej bym podniósł. Nie była wielką damą w 
tej roli, nie wykraczała poza granice tego Świat- 
ka skromnej sfery mieszczańskiej, którą Bałucki 
w swoich komedjach zwykle przedstawia. Strój 
jej nawet odpowiednio do tego był zastósowa- 
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ny, a jeżeli to obmyślane. to znowu pomysł bar- 
dzo trafny. który na dobro gościa lwowskiego 
zapisać należy“. 

Jeżeli weźmiemy na uwagę, że teatr krakow- 
ski nie ma ani jednej artystki do tych ról, któ- 
re gra pani Siennicka, i że niedawno mógł ją 
zaangażować, a tego nie uczynił, to któż nie 
przyzna, że p. Tadeusz Pawlikowski jest genjal- 
nym przedsiębiorcą ?... 
C E ë E R E WMO powy" M 


FRANCJA ZŻYDZIAŁA. 


PRZEZ 
Edwarda Drumonta. 
(Ciąg dalszy). 

Żydzi nie wahali się nawet męczyć chrze- 
ścijan, a zwłaszcza dzieci chrześcijańskich, które 
były przedmiotem szezególnej ich nienawiści. He- 
rod mordował je, Herold i wolni-mularze ży- 
dowscy kalali je swojem nauczaniem; żydzi śre- 
dniowieczni wytaczali z nich krew, krzyżowali je. 
Twierdzenie. to wiem o ten, zostaje w sprze- 
czności z oficjalną nauką obecnej chwili. Wszel- 
kie świadectwa, wszelkie pomniki, wzniesione na 
pamiątkę wypadku, na który całe miasto patrzyło, 
wszelkie dokumenta autentyczne, jedaem sło- 
wem wszystko, na czem opierała się dotąd pe- 
wność w historji. nie ma dziś znaczenia, gdy 
się żydom nie podoba. Co do mnie, to daleko wie- 
cej ufam opowieści jednego z przodków, który mi 
opisuje, co się działo za jego czasów, aniżeli za- 
przeczeniom jakiegoś Darmstetera lub Weila, 
choćby on był członkiem Akademii napisów. 
Specjalna zdolność żydów wyssania z danego 
kraju wszelkiego bogactwa, jak tylko pozostawie- 
ni zostaną w spokoju, rozwinęła się i wzmogła 
we Francji nadzwyczajnie. Ze wszech stron podno- 
siły się skargi do tronu. 
Nie zapominajmy o tem, że Kapetyngowie, 
orarci na ludzie i kościele, za zgodą ogólną kon- 
centrujący w sobie wszelką władzę, byli ojcami 
rodziny, nietylko królami. 
Filip-August, po wstąpieniu na tron, zmuszo- 

ny był zająć się tą kwestją i rozwiązał ją w 
duchu miłosierdzia nad tymi nieszczęśliwymi, 
ogołoconymi ze wszystkiego, którzy stanowili 
jego naród. 
Skonfiskował część majątków żydowskich i 
darował dłużnikom wszystkie długi. Napoleon, 
jak to zobaczymy później, zmuszony był postąpić 
prawie tak samo. Każdy monarcha, mający po- 
czucie całego swego prawa i nie poprzestający 
ua pozorach rządu, powinienby dziś tak postą- 
pić. Powiedziałby naturalnie wszystkim tym or- 
ganizatorom towarzystw mniej więcej podejrza- 
nych, którzy zrujnowali akcjonarjuszów, zbogaca- 
jąc założycieli: „Miljardów, które posiadacie, nie 
nabyliście pracą, ale podstępem, nie stworzyli- 
ście żadnego kapitału, zabraliście tylko ten, któ- 
ry zaoszczędzili inni; zwróćcie kilka miljardów 
z tych trzydziestu albo czterdziestu, które posie- 
dliście niesłusznie”. Nikt nie poczytałby tego za 
złe, gdyby tacy na przykład pp. liotszyldowie 
poprzestałi na pięciu albo sześciukroć stu tysią- 
cach liwrów dochodu. Można za to żyć nawet 
dosyć wygodnie. 
Ludwik Swięty, rycerz bez trwogi. który je- 
dnoczył w sobie dwie formy ideału: Świętego i 
i Paladyna, chciał widać rozsądzić tę kwestję 
jeszcze z wyższego stanowiska. Wybrany przez 
swoich nieprzyjaciół na sędziego we własnej 
sprawie, i wydając sam na siebie wyrok potę- 
piający, święty ten król miał jakby nięugaszone 
pragnienie sprawiedliwości. 
Chciał on dowiedzieć się nareszcie, jaka to 
zgubna zasada skłania żydów do tego że się czy- 
nią przedmiotem nienawiści powszechnej. Na żą- 
danie papieża, Grzegorza IX, który również zwró- 
cił był uwagę na ten przedmiot, kazał zbadać 
Talmud na uroczystem zgromadzeniu, na którem 
prezydował Wilhelm z Owernii i na które za- 
proszeni zostali rabini. 
P. Noël Valois, w znakomitem dziele swo- 
jem: „Wilhelm z Owernji*, poświęcił bardzo 
zajmujący rozdział tej dyspucie. 
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„Było to w Paryżu, na początku lata (24 
czerwca 1240). Dwór św. Ludwika, któremu tego 
dnia przewodniczyła królowa Blanka, powiększył 
się znączną liczbą duchownych i prałatów, nale- 
żących do sąsiednich djecezyj. Wilhelm stawił 
się także. Kilka ksiąg pokrytych dziwnem pismem 
ściągało uwagę ciekawych i dowiedziano się od 
neofity Mikołaja, że to pismo jest hebrajskie, a 
te księgi, to Talmud. Ale niebawem bardziej 
zajmujący widok uwięził baczność obecnych. 
Drzwi od sali otwarły się i weszło czterech ra- 
binów, których pewien pisarz żydowski, w przy- 
stępie zapału, czci tytułami: „święta spuścizna”, 
„królewscy kapłani“; byli to: Jechiel z Paryża, 
Juda syn Dawida. Samuel syn Sałomona i Moj- 
żesz z Coucy, syn Jakóba, sławny z przepowie- 
dni, wygłaszanych we Francji i w Hiszpanji. 
Według opowieści hebrajskiej, weszli oni „smu- 
tni i niespokojni do pałacu króla niewiernego, 
podczas gdy lud żydowski rozprószył się na wszy- 
stkie strony, jak trzoda bez pasterza”. 

Ułatwiono żydom obronę na wszelki sposób 
i bronili się też zręcznie i odważnie, zmuszeni 
jednak byli przyznać, że Talmud zawiera prze- 
pisy, przeciwne nietylko wszelkiemu społeczeń- 
stwu chrześcijańskiemu. ale wszelkiemu społe- 
czeństwu cywilizowanemu. 

W księdze tej, badanej starannie, znaleziono 
zapewne twierdzenia ważniejsze od tych, które 
przytacza p. Vałois, lubo i te są tak obrażające 
nasze uczucia religijne, że ich tutaj powtórzyć 
nie mamy odwagi. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Bolesław Prus. „Emancypantki“. 
czterech tomach. Warszawa 1894. 

Głośne „Kmancypantki* Prusa, to dzieło wiel- 
kie, na które autor poświęcił bezwątpienia niema- 
ło czasu. Jego zdolność do analizy i demonstrowa- 
nia ludzi i rzeczy- pozwoliła mu zgromadzić takie 
mnóstwo postąci, rysów, myśli, sytuacyj, dramatów 
i komedyjek, że czytelnik czuje się zdumionywm. 
Emancypantki w powieściowem społeczeństwie Pru- 
sa, stanowią jeden zaledwie obóz, który otaczają 
inne obozy i koterje; Prus malował nietyle eman- 
cypantki, ile tło społeczne, na którem one wystę- 
pują. Rozwój emaneypaeyjnych dążeń przypada u 
nas na koniec zaprzeszłego dziesięciolecia, do któ- 
rego też Prus całą akcję stosuje. Zanim emancy- 
pacja zaczęła u nas grasować epidemieznie, mieli- 
śmy wprawdzie pewną liczbę kobiet, które dażyły 
do podniesienia godności kobiecej, ale drogą wy- 
kształcenia kobiet, nie zaś ich „wyzwolenia“, E- 
mancypacja, która zapanowała u nas z ukazaniem 
się postępowych tygodników i popchnęła nasze 
panny na uniwersytety zagraniczne, była zwykłą 
przejściową gorączką społeczną, w której nie tru- 
dno było dostrzedz dużo przesady. Te właśnie 
śmieszne jej strony przyjmuje Prus z dobrotliwym 
uśmiechem i chłostą tylko wesołym żartem. Nie 
można go więc posądzać o wrogie względem eman- 
cypantek stanowisko, gdyż ma on dla nich w każ- 
dej ostateczności jeszcze pobłażliwość. Kmancypa- 
cja, wyzwolenie kobiety, jest właściwie walką zo- 
bowiązkami macierzyństwa i dąży do „wydalenia 
matki z ludzkiego społeczeństwa“, więc do obale- 
nia rodziny. Nasze emancypantki tak daleko nie 
sięgały, dążyły bowiem przeważnie do „samodziel- 
ności“. Prus, przez usta pewnego profesora w po- 
wieści, wyznaję pogłąd, że kobieta przedewszyst- 
kiem stworzoną jest na matkę i ilustruje to przy: 
kładami; wszystkie jego emancypantki w końcu wy- 
chodzą za mąż i nawet najbardziej typowe,najkrzykliw- 
sze z niech „zdradzają sprawę“ i nie dość, że męż- 
ezyznę poślubiają, ale się potem czują najszczęśli- 
wszemi, jako żony i matki. Tu ujawnił Prus by- 
strość spostrzegawczą. On się śmieje tak, jak sa- 
mo życie się śmiało z emancypantek. Ale nie wy- 
pzywa stąd bynajmniej, że kobieta nie ma zadań 
społecznych; owszem ma — a te same nauczy- 
cielki, które widzimy u Prusa, są dowodem, że 
kobieta może działać w społeczeństwie i powinna. 
W powieści Prusa odbija się gorączkowe życie o0- 
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bywatelstwa miejskiego, które się szybko rozwinęło 
u nas w ostatnich dziesięcioleciąch Jak i to ży” 
cie, sam Prus jest autorem ruchliwym i niespo- 
kojnym w pogoni swej ciągłej za analizą; jest pi- 
sarzem filozofującym i często w przesadę się ba- 
wiącym, a z tem wszystkiem. nawskróś swojskim 
i oryginalnym: Prus jest prawdziwym Sarmat4, 
który się raźnie bierze do filozofji, a daje się u- 
wieść uczuciu i humorowi, zwykle łagoduemu u 
autora „Lalki“ i „Emancypantek*, niekiedy jednak 
lubującemu się w karykaturach. 


Włodzimierz Zagórski (Chochlik): „Nowele“. 
Kraków, 1894. 

Pod piórem utalentowanego autora, nowelka 
nabiera nieraz niemniejszego znaczenia, niż obszer- 
na powieść. Chochlik wydał niedawno serję sie- 
dmiu nowel, z których każda ma istotną wartość 
literacką, zajmie i zabawi czytelnika, tak, jak kil- 
kotomowa powieść. Oryginalnie pomyślaną satyrą 
jest „Wenus w podróży“, zabawną jest „Przygoda 
na dworze księcia l'anie Kochanku*, zaciekawia 
studjum psychologiczne „We śnie i na jawie“, w 
którem autor potrąca o teorję snów, ale najwię- 
cej musi się podobać, wybornie napisany w li- 
stach, niewielki obrazek z ptasiego królestwa, 
„Wilga“. U tych ptasząt wyjątkowo zawsze sami- 
czka wabi do siebie samea. Ładniutki podlotek, 
Halka, bałamuci 40-letniego Alfreda, a robi to z pró- 
żności, pod wpływem czytanych romansów, ale z 
wdziękiem. Na przechadzee częstuja go reine Clau- 
deami i za to domaga się całusów. Gdy stary 
kawaler odpowiada, że tak „nie wypada“, Halka 
w płacz — i dopiero wtedy rozkochany pan Alfred 
całuje ją i pociesza, a podlotek doznaje dziwnego 
uczucia, gdyż spostrzega, że przecież kocha trochę 
tego „wujaszka*. Powiastka tem bardziej zajmuje, 
że ją czytelnik ma równocześnie w dwóch wyda- 
niach, w listach Halki-wilyi do koleżanki z 
pensji i Alfreda do przyjaciela. 


Wyprawa ślubna 
arcyksiężniczki Karoliny Marji 
(List oryginalny Głosu Narodu), 
Wiedeń 25 maja. 


Ud rana we wtorek pielgrzymuje u nas świat ko- 
biecy, przemycając z sobą profanów, a do tych 
należy i uniżony wasz sprawozdawca, do pałacu 
„Toskana“, gdzie we wspaniałych trzech salach 
rozłożono bogatą wyprawę ślubną areyksiążęcej o- 
blubienicy. Dumnie powiedziałem sobie, że potra- 
fię podrażnić czułek gałgankowy nadobnych (a 
takiemi są niewątpliwie wszystkie) czytelniczek 
Głosu, ze wstydem atoli przekonałem się w pier- 
wszej mojej peregrynacji, że potrzeba mi jako nie- 
żonkosiowi, gwałtem Arjadny, któraby mnie wy- 
prowadziła z labiryntu tej doborowej i bogatej ale 
zarazem bezpretonsjonalnie skromnej garderuby. U- 
przejmy fartuszek, którego się czepiłem, wyrwał 
mnie z kłopotliwego położenia. Podaję ramię mojej 
wesołej wiedeńce, czytelniczki zechcą się oprzeć 
na ramieniu „Głosu“ i frisch, froh, fromm, frei 
wkraczamy po zieleni. umajonych wschodach do 
przybytków wystawy, gdzie niedyskretnem okiem 
badamy najdrobniejsze toaletowe składniki, zaczy- 
nając od przedmiotów, które bezpośrednio widzieć 
tylkomożna w alkowach, skończywszy na tych, któ- 
re prezentują się w świetlicy. W całej bieliźnie 
mamy najlepsze płótna. szycie i haftowanie ręczne, 
w fasonach wielka prostota. Jedwabne pończochy 
i spódnice są we wszystkich kolorach, towarzyszka 
moja zwraca mi uwapę na tuzin czarnych poń- 
czoch z fil d'ecosse. Każda para ma koronę arcy- 
książęcą i numer, tuzin peignoirów z nansooku, 
ugarnirowanych różnobarwnemi wstążkami, różno- 
kolorowe kaftaniczki z batystu i flaneli przeznaczone 
są na noc. Wielkiej wartości są chusteczki do nosa, 
jedne batystowe z różowem i mouve haftem w o- 
koło, inne obszyte przepysznemi koronkami Valen- 
cienne i wstawkami, w których haftem & jour wy- 
konano herby. Jasno niebieską poduszeczkę do i- 
gieł pokrywają herby haftowane a jour. Każdego 
zachwyca wspaniałe couvrepied i poduszka z pra- 
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Wdziwej guipury z podkładem różowyw. Kołdry 
Są bordeau, wszystko więc zastosowaue jest do tej 
Wyprawy. W oddziale obawia spotykamy 6 par 
czarnych bucików, zapinanych na guziki i jedną 
Parę brunatnych trzewików dv sznurowania, nadto 
Mnóstwo trzewiczków i pantofelków, między niemi 
Parę białych do ślubu, a różowe do renuncjacjj- 
nej toalety. Obok leżą rękawiczki począwszy od 
białych szwedzkich, brunatnych spacerowych we 
Wszelkich odcieniach, a skończywszy na gris perle 
Z czarnem wyszyciem. Oglądamy jeszcze dwa gor- 
sety, jeden biały, drugi wyszyty różowo. Rzuci- 
wszy okiem na drobne przybory toaletowe przecho- 
dzimy do szatni i podarków weselnych. Snieżno 
biały atłas sukni ślubnej pociąga nas naprzód. 
Na niej z długą powłoką, bogaty szlak, srebrem 
haftowany en relief, falbana ułożona en tablier 
jest także srebrem przetykana. Długi welon tiulowy 
u dołu przetykany srebrem, przytrzymuje korona mir- 
towa. Manteau de cour również biały z szerokim sre- 
brnym szlakiem. — Arcydziełem jest toaleta „de 
renunciation” z matowo różowej motróe antique, 
Arcyksiężniczka ubierze się w nią przy ceremonji uro- 
czystego zrzeczenia się praw do tronu. Suknia ta z 
tray metrowym trenem, jest przyozdobiona złotym 
tiule. Staniczek mocno wycięty z paskiem złotym 
i z podwójnym kołnierzem ze złotej koronki. 

Zapamiętałem jeszcze dwie wieczorkowe toale- 
ty, jedna z zielonej czarno nakrapianej moirée, dru- 
ga z żółtego Satin liberty. Minęliśwy 12 sukien 
spacerowych, mnóstwo okryć, blvzek i płaszczy, 
zatrzymując się dłużej przed przepysznemi darami 
slubnemi, które prześcigają się w rozmaitości, do- 
borze i elegancji. Z pod szklannej witryny nęcą 
lśniące okazy sztuki jubilerskiej: ogromny djamen- 
towy rubinami wysadzany naszyjnik — to dar 
cesarstwa. Narzeczony, książę koburgsko-gotajski, 
August Ludwik, obdarzył swą oblubienicę cudo- 
wnym djademem, broszką i kolczykami z brylan- 
tów i całym, garniturem ze szmaragdów i brylan- 
tów. Matka areyksiężniezki, arcyksiężna Marja Im- 
maculata bogatą daje wyprawę. Obok nowomodnej 
riviéry z szaficów i brylantów, błyszczy starożytny 
djadem z olbrzymich szafirów i djaimentow, koszto- 
wne pierścienie, kolczyki, naszyjniki z pereł i dro- 
gich kamieni — cała wyprawa mieni się kolora- 
mi tęczy. Oślepiony blaskiem nagromadzonych ko- 
sztowności zapamiętałem tylko dar królowej hi- 
szpańskiej, misterną a wspaniałą broszę w kształ- 
cie listka koniczyny, z drogich kamieni. Zapisał- 
bym cały numer Głosu, gdybym miał wyliczać 
wszystkie wspaniałości, wspomnę tylko, iż wyró- 
źniają się dary arcyksiążąt Karola Ludwika i Rai- 
vera, arcyksiężnych Marji, Marji Teresy i Ełżbie- 
ty. infantki Izabelli Girgenti, oraz wielkiej księżnej 
toskańskiej Marji Antoniny. 

Wspaniałą jest również zastawa stołowa, złote 
i srebrne sztućce, serwisy deserowe, dv kawy i 
herbaty, kandelabry itd. piętrzą się w niebywa- 
łam bogactwie. Na ścianie spostrzegamy jeszcze 
drogie chińskie i indyjskie materje, które książę- 
narzeczony zebrał w swoich podróżach, jako oficer 
marynarki. 

Gorąco okrutnie, więc z zazdrością spoglądamy 
na wąchlarze koronkowe, empire, oraz jeden in- 
dyjskiej roboty, którego kążdy liść zrobiony z in 
uego materjału: kość słoniowa, szyldkret obok :ło- 
ta, srebra, korali ete. Podarek księżniczki Beatry- 
czy burbońskiej, piękny gobelin i drogocenne gar- 
nitury koronek, dar matki narzeczonej, zamykają 
szereg wspaniałej panoramy, której wspomnienie 
fosforycznym blaskiem odbija się w wesołych o- 
czkach mojej towarzyszki i — jak tuszę — czy- 
telniczek tej pobieżnej notatki, 


Z dziedziny wynalazków. 


Nowoczesna technika, pracująca od szeregu lat 
nad ujarzmieniem ciężkich chmur dymu, wydzie- 
lającego się przy paliwie pod kotłami motorów 
parowych może się obecnie poszczycić wielkim i 
wspaniałym tryumfem. 

Według najświeższych wiadomości z Wiednia, 
trudny ten problemat został ostatecznie bardzo po- 


myślnie rozwiązany, a dym zanieczyszczający po- 
wietrze i pokrywający wszystko, czego się dvtknął, 
zabójczą sadzą, będzie niebawem może w zupeł- 
ności poskromiony, w każdym zaś razie w zastoso- 
waniu do lokomotyw kolejowych, cel ten eałkowi- 
cie już osiągnięto. Jeśli się zważy, iż dym'i sadza 
przy nieustającym wzroście motorów parowych. spo- 
żywających codzień miljony centnarów materjału 
opałowego, stanowiły nietylko już niewygedny do- 
datek paliwa, ale nawet groźne niebezpieczeństwo 
dla płuc ludzkich, a więc i zdrowotności ogółu, 
tryumf najnowszej zdobyczy przedstawi się nam 
dopiero we właściwem świetle, jako nieocenione 
dobrodziejstwo = 

Zasługa tej znakomitej zdobyczy, nad którą 
wielu już techników pracowało, przypada austrja- 
ekiemu inżynierowi, Teodorowi Langerowi, który 
skonstruował aparat spalajacy dym, zwany „Rauch- 
verzehrer* (pochłaniacz dymu ) i zastosował go 
przedewszystkiem do lokomotyw przy pociągach 
kolejowych. Wynalazek jego datuje się już od dwu 
lat i od tego już czasu posługiwały się nim nie- 
które koleje austrjackie. Jak zwykle jednak w nie- 
mowlęctwie bywa, przechodził on różne „choroby 
dziecięce“, z których dopiero obecnie otrząsnął się 
zupełnie, jak o tem zuświadczyła próba, udbyta w 
Wiedniu w d. 19-ym b. m., a nadająca wszech- 


światowy rozgłos wynalazkowi pomysłowego te-: 


chnika austrjackiego. 

W dniu tym, z dworca kolei póinocno-zacho- 
dniej w Wiedniu, wyruszył specjalny pociąg, wio- 
zący całe liczne grono zaproszonych znakomitości 
technicznych, a skonstruowany na wzór zwykłych 
pociągów pospiesznych, t. j. z ciężarem 130 toun. 
Towarzystwo, pod przewodnictwem wynalazcy, któ- 
ry jest inżynierem wspomnianej kolei i wychowań- 
cem politechniki wiedeńskiej, zajęło miejsca częścią 
na maszynie, częścią zaś na platformach i w od- 
krytych wagonach pociągu, aby nie nie stracić 
z obserwacji „pochłaniacza dymu*. Pociąg ruszył 
o godz. 9-ej min. 18 vano i pędził z szybkością 
75 kilometrów na godzinę doliną Dunaju ku Zna- 
imowi. 

W drodze ani śladu dymu! 

Z lokomotywy wydobywa się tylko od czasu 
do ezasu biały pasek wypuszczanej pary — nie 
więcej ! 

Naraz komin poczyna sypać kłębami czarnego 
dymu, który przy szybkości biegu, jak złowrogi 
wąż opasuje i osłania cały pociąg. Wszyscy ucie- 
kają w popłochu do wnętrza wagonów. Wyjaśnie- 
nie „wypadku* obudza powszechną wesołość. Oto 
p. Langer stojący na lokomotywie, pragnąc una- 
ocznić różnicę, wstrzymał umyślnie na chwilę dzia- 
łalność swego aparatn — stąd ów „wypadek*. 
Wrażenie tego „przykładu,“ jak opowiadają nao- 
czni świadkowie, było siinem i pouczającem, 

Ze Znaimu, po spożyciu wspólnego obiadu i po 
licznych powinszowaniach, jakich wynalazcy nie 
szczędzono, ruszył pociąg z powrotem do Wiednia, 
o godz X-ej minut 49, skonstruowany tym razem 
jaż jako pociąg towarowy, t. j. z ciężarem 352 
tonn — i stanął w Wiedniu o godz. 6 min. 6 
po południu. 

W szczegółowy opis aparatu p. Langera wda- 
wać nam się dziś niepodobna Powiemy tylko, iż 
przy użyciu jego „pochłaniacza“, wydobywający 
się z komina lokomotywy dym zwracany bywa z 
powrotem na osobne ruszta, gdzie spala się do- 
szczętnie, przyczyniając się tem samem do podtrzy- 
mania ognia i pozwalając w paliwie czynić dość 
znaczne oszczędności, które dotąd sięgały 17 pro- 
cent, a niewątpliwie przy dalszych ulepszeniach 
znacznie się zwiększą. Zauważono też, iż im gor- 
szym jest materjał palny (węgiel), tem oszczędno- 
ści owe są znaczniejsze. Ponieważ zaś aparat do 
jednej lokomotywy kosztuje 600 guldenów, koszt 
więc jego sprawienia może się już w ciągu roku 
zamortyzować. Nadto obsługa aparatu Langera nie 
sprawią maszyniście najmniejszych trudności, apa- 
rat bowiem pracuje automatycznie. W ciągu dwóch 
dni może on być dopasowany do każdej lokomo- 
tywy, jakiegokolwiek systemu. 

Wszystkie pociągi pospieszne kolei północno- 
zachodniej, w liczbie 88-ch, oraz wiele innych na 


kolejach węgierskich kursuje już z owym „pochła- 
niaczem dymu*, przed którym otwiera się jak naj- 
wspanialsza przyszłość. Szczególniej ludaość miej- 
ska, dręczona sądzą, wskutek rozszerzającej się 
coraz więcej sieci kolei miejskich, będzie mogła 
obecnie swobodniej odetchnąć, a niemałą zasługą 
nowego wynalazku jest i to, iż dzięki oszczędno- 
ściom no paliwie, odsuwa on bądź co bądź na dal- 
szy plan niebezpieczeństwo wyczerpania się z cza- 
sem materjałów palnych uad czem nauka ekonomii 
nieraz już poważnie się zastanawiała. 

Możemy też z całą słusznością powtórzyć za 
dziennikami wiedeńskiemi, iż dzień 19 maja 1894 
roku, jako termin ostatecznego zwycięstwa tego 
don osłego wynalazku, zapisze kiedyś historja do 
pamiętnych tryumfów techniki nowoczesnej. 


MUSZ SN 


Dwa szczególniej dzieła wśród utworów, wy- 
pełniających program ostatniego koncertu Tuwa- 
rzystwa Muzycznego domagają się szerszego omó- 
wienia: „Sonety krymskie* Moniuszki i „Symfonia 
szkocka“ Mendelsohia, uważana za jedno z naj- 
znakomitszych dzieł orkiestralnych epoki po-Beetlto- 
venowskiej. 

Otwierając programy swoje dla symfonicznych 
kompozycji dowodzi Towarzystwo prawdziwego po- 
stepu i dojrzałości w zapatrywaniu na sztukę. 
Spodziewamy się też, że z drogi tej już nie zej- 
dzie, chociażby okupić to przyszło utratą pewnej 
części oklasków ze strony publiczności, która jak 
Szekspirowski Polonjusz radaby w sztuce upatry- 
wać samą tylko zabawę. Bo jak dla każdego ar- 
tysty tak i dla instytucji muzycznej mniej jest nie- 
bezpiecznie, gdy się publiczności nie podoba, ani- 
żeli gdy się jej upodobaniom i kaprysom podda. 

Trzeba tylko próbować, — próbować ciągle. 
Nie uda się raz, trzeba zacząć na nowv. Słucha- 
cze jednego dnia zawiedzeni. drugiego zadziwieni, 
trzeciego oczarowani — wdzięczni będą prawdzi- 
wie za zaznajomienie ich z dziełami, w których 
genjusz muzyczny najpiękniejszą część swego na- 
tchnienia złożył. 

Z symfunji Mendelsohnowskiej wprawdzie dwie 
tylko części (Allegro i Scherzo) dostały się tym 
razem słuchaczom, gdy atoli nie można mieć wszyst- 
kiego, dobra i połowa, tem więcej, że dzięki szla- 
chetnym dążnościom i usilnej pracy kapelm. p. 
Hocka, Allegro zwłaszeza wykonane zostało przez 
orkiestrę 13 pułku w sposób, który niemożebność 
produkowania tego rodzaju utworów w koncertach 
naszych bezwątpienia obala. 

Jak jeden djament całą nieraz fortunę stanowi, 
tak też sam Epilog, kończący „Sonety krymskie* 
starczyłby, aby twórcy swemu zapewnić poczestne 
miejsce w plejadzie naszych kompozytorów. W ogó- 
le siła, nadająca dziełu Moniuszki wartość pra- 
wdziwą, leży nie we wrażeniu, wywołanem cało- 
ścią, ale w bogactwie szczegółów. 

Jak perła za perłą, snują się tutaj obrazy, raz 
posępne i burzliwe, to znów pełne marzeń i tę- 
sknoty, aż w końcu spostrzegamy, że tym ciągłym 
śpiewem chóru, zaledwie raz większym ustępem 60- 
lowym przerwanego, jesteśmy więcej znużeni, niż 
oczarowani. W dodatku ustęp ten najsłabszy z par- 
tycji, utracił jeszcze w koncercie przez transpozycję 
ułatwiającą tenorowi, p. Malawskiemu, odśpiewanie 
partji czysto barytonowej. 

Ile trzeba zabiegów i wytrwałości, aby Sona- 
tom zapewnić godne wykonanie, ten tylko pojmie. 
komu nie są obce znaczne trudności kompozycji. 
Słusznie więc, że publiczność nie szczędziła uzna- 
nia amatorom tworzącym weale pokaźną siłę wo- 
kalną, słusznie, że zachętą wynagrodziła pracę dy- 
rektora p. Barabasza, który po tak interesujących 
partycjach, jak Pustynia Davida i Noe Wal- 
purgji Mendelsohna, trzeciem obszerniejszem w 
bieżącym sezonie obdarzył nas tutaj dziełem. 

Popisy solowe stanowiące drugą część kon- 
certu miały wykonawców w pp. Czopównej, Rei- 
cherównej oraz w p. Henochu, skrzypku. 

Pierwsza w polonezie Webera, uposażonym 
przez Liszta w akompaniament orkiestrowy, dowio- 
dła, z jak dobrej szkoły pochodzi, jeżeli zaś brakło 


8 '8ŁOS NARODU: _Nr. I 
produkcji potrzebnej werwy — rzecz to tempera- | p. Władysława Schindlera „Otero i Pirat“, br. Stanisła- | żywo zmarły następca tronu austrjackiego, Rudoli 
mentu. wa Siemieńskiego „Hardzina* i „Viola“, spółki J. W. | który pragnął osiedlić te zwierzęta na próbę M 


Swieży głos p. Reicherównej i tym razem uto- 
ruwał śpiewaczee pieśniami Brahmsa drogę do sym- 
patji publiczności, nie zdołał jej atoli pozyskać 
dla wulkanicznej pieśni Griega „Kocham cię*, od- 
śpiewanej w zbyt wolnem tempie i bez koniecznego 
zapału. 

Co do gry p. Henocha, zyskała ona bezwątpie- 
nia w ostatnim czasie na pewności i wyrubieniu 
lewej ręki. Zyska jednak więcej, gdy pozbędzie się 
pewnej maniery w smyczkowaniu a wraz z zdo 
byciem pełniejszego tonu, zdoła przelać więcej oży- 
wienia w wykonanie, nużące dzisiaj zbytkiem spo- 
koju i jednostajności. 

Jak z sprawozdania naszego widać, obfitość 
muzyki w koncercie była wielka, muże za wielka, 
bo przeciągnęła produkcję do późnej godziny, kto 
zaś wie, jaki wpływ czynniki atmosferyczne na 
estetyczne wrażenia wywierają, ten pojmie, ile 30 
stopni Reaumura w sali odjęły piękności wykona- 
nym utworom. 

Dobre to zdanie: 
ale ujmij — częściej”. 


SPORT. 

X bp. Jan Chełkowski, nauczyciel prywatny, 
Bolesław Kanuer, farmaceuta, i Jan Wróblewski, 
technik, wyruszyli na wycieczkę pieszą z Warsza- 
wy do Radomia, Kiele, Krakowa, Wiednia, Pragi 
czeskiej, Wrocławia i Drezna. W Suchedniowie 
ma połączyć się z nimi p. kazimierz Raczyński. 

X 4 Warszawy piszą: W dniu wezvrajszym p. 
Leopold Kentner w obecności kilkunastu osób od- 
bywał próby na Wiśle z welocypedem wodnym 
nowej konstrukcji przez siebie obmyślonej. Jest to 
maleńka łódka w rodzaju sculingu, opatrzona dwoma 
po każdej stronie zębatemi wiosłami, poruszanemi 
za pomocą przyrządu, umieszczonego przed jeźdź- 
cem, który jedną ręką przyrząd w ruch wprowa- 
dza, drugą zaś obraca ster i nadaje najrozmaitsze 
kieranki. Welocyped ma jeszcze duże braki, mia- 
nowicie: równowaga nie zawsze daje się utrzymać 
1 p. K. trzykrotnie przewracał się i wpadał do 
wody. Ubrany w odpowiedni garnitur korkowy nie 
narazał się na niebezpieczeństwo i przyrząd swój 
znów do równowagi przyprowadzał. Jeździec po- 
stanowił wprowadzić jeszcze kilka ulepszeń i do- 
piero po ich zastosowaniu, eo nastąpi za kilka 
tygodni, urządzić popis wobee większego grona 
zaproszonych osób. 

X W ciągu dwóch dni wyścigów konnych 
w Wilnie rozegrano ogółem nagród na sumę rs. 
8,000 przeszło. Lwia część przypadła w udziale 
stajni p. Stefana Niezabitowskiego, mianowicie 
prawie rs. 5,700. 

Z koni poszczególnych wygrały: „Iskra“ rs. 
2,000, „Lea“ — 2,142, „Handkerchiew* — 974, 
„Czajning — 524, „Belle - Taille“ — 500, „Almisa" 
—337, „Propatria — 353. „Herma* — 350, „Rodin 
— 286, „Samaritaine* — 200, „Pastrama* —100. 

X Redakcja pisma le Petite Gironde, wycho- 
dzącego w Bordeaux, urządziła wyścig pomiędzy 
szczudlarzem a jeźdźcem konnym z zamiarem do- 
wiedzenia, iż dobry szezudłarz powinien prześci- 
gnąć jeźdzea na koniu. Szczudlarz Fauconeau w ciągu 
63 godzin zrobił 424 kilometrów, dał się jednak 
wyprzedzić o 25 minut przez konia „Charlatan“, 
pozostawił zaś za sobą o 10 godzin dwa inne konie, 
biorące udział w wyścigu. Faueonneau, rolnik 
z Lanton, z departameatn Girondy, liczy 34 lat, 
stanął du wyścigu na szczudłach wysokości 1 m. 
70 e. Za każdym krokiem szczudłarz przebywa 
przestrzeń pięciometrową. 


„W sztuce dodaj często, 
A. Si: 


Wyścigi Iwowskie. Do dnia 15 bm. zamknięte zo- 
stały następujące mianowania: Dzień I. Niedziela dnia 
17. czerwca Bieg III. nagroda rządowa lI. klasy 4000 ko- 
ron. Meta 2400 metrów. P. Józefa Krzysztofowicza „Kor- 
dyan“, hr: Oskara Potockiego „Dryblas*, p. Feliksa Sca- 
zighiny „Żart*, hr. Stanisława Siemieńskiego „Ćma“, spół- 
ki J. W. „Pan“, hr. Jana Tarnowskiego „Kropidło“ i 
„Telimena“, p. Mścisława Zakrzewskiego „Hajdamaka“, 
Bieg 1V. sprzedażny. Nagroda Towarzystwa 1600 koron, 
Meta 1100 metrów. Rotmistrza hr. Józefa Fr. Fürsten- 
berga „Drawcan-sir* i „Murzuk*, p. Jana Mazewskiego 
Siuprem-Zieleniaczek*, p. Feliksa Scazighiny „Safety“. 
nh 


„Atheist*, porucznika Wiktora Strzygowskiego „Piper- 
kowska IlI.“ Dzień 1II. Wtorek dnia 19 czerwca. Bieg 
It. Nagrodu rządowa 6000 koron. Meta 2400 metrów, 
P. Józefa Krzysztofowicza „Rogneda*, p. Jana Maze- 
wskiego „Siuprem-Zieleniaczek*. hr. Oskara Potockiego 
„Dryblus*, p. Fel. Scazighiny „Pearlessć i „Puchner“, 
p. Władysława Schindlera „Otero“ i „Pirat“, hr. Stani- 
sława Siemieńskiego „Oma* i „Hardzina*, hr. Jana Tar- 
nowskiego „Smok“ i „Szlachcianka*., Bieg 1V. Przed- 
świta. Nagroda Towarzystwa 2000 koron. Meta 1800 
metrów. P. Józefa Krzysztofowicza „Kordjan* i „Rogne- 
da“, p. Jana Mazewskiego „Siuprem-Zieleniaczek„. O- 
skara hr. Potockiego „Dryblas* i „Lita“, p, Feliksa Sca- 
zighiny „art“, hr, Stanisława Siemieńskiezo „Cma“, 
porucznika Wiktora Strzygowskiego „Cienta*, hr. Janą 
Tarnowskiego „Smok“ i „Telimena“, p. Mścisława Za- 
krzewskiego „Fajdamaka*, 


Kronika literacka i naukowa. 


X Dr Garnett, bibliotekara Britisch Museum, 
ogłasza wspomnienia swe w czasopiśmie /Zdłer. Za- 
znacza on przedewszystkiem, iż czytelnicy kiblio- 
teki narodowej są przeważnie ludźmi poważnymi; 
w liczbie ogólnej wypożyczanych książek, romanse 
i powieści stanowią zaledwie 3'/. Liczba kobiet, 
uczęszczających do Britisch Muzeum, wynosi 200%; 
pracują one bardzo wytrwale, choć niektóre mie- 
wają dziwaczne pomysły. | tak pewnego dnia jakaś 
dama przybyła do doktora Garnett, prosząc go o 
książeczkę kucharska, której tytułu ani też autora 
nie znała, widziała tylko jedną jej rycinę, przed- 
stawiającą ćwiertowanie zwierzyny. Opierając się 
na tej jedynej wskazówee, znaleziono żądane dzieło. 
Nie zawsze jednak z pozoru można eenić czytelnika. 

Pan Garnett doznał kiedyś wielkiego zawodu. 
Do biblioteki wszedł bardzo poważny pastor. Bi- 
bliotekarz pewny był, iż zażąda jakieguś dzieła 
filozoficzno - teologicznego, lecz ku wielkiemu jego 
zadziwieniu, prosił o — wskazówki do gry w bilard 
Orawleya. 

X Praktyczni angiicy zbudowali w Londynie 
wóz elektryczny, który bardzo dvbre oddaje usługi 
przy przewożeniu ciężarów. Koszt elektryczności na 
mile angielską przy sile dwóch koni wynosi 25 
centymów. Akumulatory muszą być zmieniane po 
przebieżeniu przez wóz 30 mil angielkich. 

X Osobliwe mają formy korzenie mandragory, 
rośliny z krajów południowych. Przypominają one 
najzupełniej kształty ciała ludzkiego. Zwłaszcza 
mandragory, rosuące w Judei, mają korzenie o kształ- 
tach ludzkich, jakby dłutem rzeźbiarza ceyzelowa- 
nych. Du najosobliwszych okazów tego rodzaju należa 
korzenie tej rośliny, zachowane pod szkłem w kla- 
sztorze armeńskim w Jerozolimie. Podanie ludowe 
twierdzi, iż mandragora wydaje jęki i płacze, gdy 
korzenie jej wyrywane są z ziemi, 

X Jerzy Ohnet wydał u Pawła Ollendorfa 
nową powieść drukowaną poprzednio w fejletonach 
Figara, p. t. „Le Droit de l'enfant“. Przeciwsta- 
wia w nim miłość rodzicielską obrażonym uczuciom 
miiłości i honoru. Dziecko staje się łącznikiem i 
pojednaweą między występną żoną a słusznie obu- 
rzonym małżonkiem. Powieść pisana, jak zwykle 
u Ohneta, stylem pięknym, a fabuła ułożona zrę- 
cznie ku zaciekawieniu czytelnika. 

X Milarder amerykański, John Jakób Aster, na- 
pisał pod tytułem „Podróż w świat inny“ powieść 
na wzór fantastycznych utworów Juliusza Verne. 
Rzecz dzieje się w r. 2.000. Jest to podróż po 
świecie zmienionym zupełnie skutkiem nowych wy- 
nalazków, maszyn, przyrządów i środków komuni- 
kacyj. Dzienniki nowojorskie chwalą bardzo to 
dzieło, podnosząc gruntowne wykształcenie autora 
i barwność stylu. 

X Przed kilku miesiącami w bawarskich pi- 
smach rolniczych omawiana była szeroko sprawa a- 
klimatyzacji reniferów niemieckich w Alpach południo- 
wych. Sprawa wyszła na światło dzienne z powodu 
przyjazdu do Monachjium karawany lapończyków. 
Inicjatorom projektu aklimatyzacji szło nie tyle 
o zwierzynę dla myśliwych, ile o zwierzęta domo- 
we, nadające się do hodowli w gospodarstwie lu- 
dowem. Nie po raz to pierwszy sprawa aklimaty- 
zacji reniferów w miejscowościach górzystych Europy 
wchodzi na porządek dzienny. Zajmował się nią 


pograniczu Czech i Saksonji. I Ameryka północne 
stara się o przyswojenie pożytecznego tego zwie 
rzęcia. Rząd Alaski sprowadził z Kuropy półno 
enej stado reniferów i rvzdał zwierzęta kolonistom 
Według urzędowych wiadomości, stada te liczą 
już 400 sztuk, tak, iż obecnie próbę uważać możn 
za udaną. Pożytek tych zwierząt jest tak znacznj 
przy niskich bardzo kosztach utrzymania, iż rzą 
niemiecki na serjo szereg prób rozpocząć zamierza 
w południowych Alpach niemieckich. Dotychezać 
mniemano, iż renifer żyć nie może bez pewnegi 
rodzaju mchów, rosnących tylko w strefach pod- 
biegunowych. Obecne próby wykazują, iż zwierzę 
to przyzwyczaja się z łatwością do innej paszy, 4 
już w drugiem pokuleniu poprzestaje na zwykłem 
sianie. 

o aj 


KRONIKA. 


Kraków dnia 27 maja. 


Kalendarz kościelny. Dziś Jana papieża mę: 
czennika, jutro Wilhehna i Magdaleny. 

W dniu dzisiejszym wyjdą procesje od OO. Dominikanów 
po rynku; po sumie o godz. 10 od UO. Augustjanów 2 
kościoła po ulicy na Kazimierzu; po południu od św. 
Fiorjana po Kleparzu; od OO Paulinów na Skałce po 
ulicy; u PP. Dominikanek na Gródku po nieszporack 
po kościele i u PP. Wizytek o godzinie 5-tej po po- 
łudniu. 

Jutro wyjdzie procesja od św. Mikołaja po “v esołej. 

Ciepła rano stopni 12. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Protomedyk dr J. Merunowicz, przyjechał ze 
Lwowa do Krakowa. 

* Urząd naczelnika poczty na dworcu kra- 
kowskim, po ś. p. Fiuwbeku, główna dyrekcja we 
Lwowie, powierzyłą prowizorycznie p. Englowi, 
dotychczasowemu zarządcy urzędu pocztowego w Zło- 
czowe. 

Arcyksiążę Karol Ludwik, wyjeżdża d. 38 
czerwca wieczorem z Wiednia w towarzystwie 
marszałka dworu hr. Pajacevisha do Lwowa, ce- 
lem otwarcia w imieniu cesarza galieyjskiej Wy- 
stawy krajowej. 

Pani Zimajerowa przyjeżdża do Krakowa d. 
3 czerwca na jeden jedyny występ w sali teatru 
miejskiego. Miłośnikom lekkiej muzyki wiadomość 
o tem sprawi bezwątpienia niemałą przyjemność. 

Niezwykłą orkiestrę, z pięćdziesięciu skrzyp- 
ków amatorów złożoną, usłyszymy jutro w ponie- 
działek na koncercie naszej „Lutni“, w sali Ho- 
telu Saskiego. Będzie to punkt atrakcyjny, niecier- 
pliwie przez melomanów oczekiwanego wieczoru, 
w którym, prócz chóru Lutnistów, pod batutą dy- 
rektora Steibelta, zaśpiewa nam p. Kulezyńska, na 
fortepjanie zagra p. Stengeł-Taborowa, a jako skrzy- 
pek-solista wystąpi p. luewinger. 

W teatrze dawano po raz pierwszy farsę w 
trzech aktach „Champignol mimo woli* napisaną 
do spółki przez pp. Jeydeau i Desvalliert. Rzecz 
to błaha, od początku do końca na zużytem quż 
pro quo osnuta, ale ponieważ napisana zręcznie, 
a drugi akt, rozgrywający się między rezerwistami 
w koszarach jest w niej nawet oryginalny, prze- 
te całość pobudza do śmiechu i widz wcale przy- 
jemnie spędza czas w teatrze. Intryga polega na 
tem, że człowieka niewinnego ubierają w uniform 
jako pana Champignol i każą mu odbywać trzy- 
nastodniową służbę wojskową. Akt pierwszy mniej 
jest zabawny, trzeci także nieszczególny, ale w tym 
ostatnim p. Kamiński grą wyśmienitą całość ra- 
tuje. Artyści wywiązali się w ogóle dobrze ze swe- 
go zadania, dobrym był p. Solski, jako Champi- 
gnol mimo woli, pp. Rygier, Stępowski i Przyby- 
łowicz dostroili się do całości, ale co do p. Ko- 
źmin, to mimo całej życzliwości dla płci pięknej, 
nie możemy powiedzieć, by rola pani Champignol 
leżała w ząkresie jej uzdolnienia. Farsa ta jeszcze 
nie raz teatr zapełni, ale akt pierwszy musi być 
grany w szybkiem tempie. Jeszcze jedna uwaga. 
Przez ciąg drugiego aktu cały teatr trząsł się od 


Śmiechu, a mimo to nie dał się słyszeć ani jeden 
oklask. Czemu? Bo farsa bawi, rozwesela, lecz nie 
zapala, nie zachwyca, nie unosi. Czasby też z nie- 
mi skończyć i dać choć raz na tydzień poważny 
dramat. Lecz czy w dramacie podołają teraźniejsze 
Siły krakowskiego teatru? Według naszego prze- 
onania — nie. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w 
poniedziałek dnia 25 b. m., o godzinie 5 po po- 
łudniu. 

Wykłady archeologiczne dla nauczycieli szkół 
średnich rozpocznie docent dr P. Bieńkowski w 
niedzielę dnia 27 b. m., o godzinie 11 przed po- 
łudniem, w gabinecie dla historji sztuki (Cellegiam 
novum). 

Górą sztuka! O stosunkach artystycznych pol- 
skich najlepiej świadczy fakt poniźszy, niestety, 
najzupełniej autentyczny. Onegdaj, w piątek o godz. 
9 rano sprzedano w Magistracie na rzecz kasy 
chorych, mającej pretensję do jednego ze znanych 
tutejszych artystów malarzy w kwocie 78 złr.; obraz 
duży, wartości co najmniej kilkudziesięciu złr., za 
5 złr. 79 et. (wyraźnie pięć złr. 79 ct.). Same 
ramy do tego obrazu kosztowały, eo najmniej 
8—10 złr. Był to już termin drugi lieytacyjny. a 
funkcjonarjusz, przeprowadzający licytację nie cze- 
kał ani kwadransa na mogących się zjawić ama- 
torów kupna i sprzedał obraz, komuś, zapewne 
jakiemuś mecenasowi sztuki hliskie stosunki z Ma- 
gistratem mającemu za 5 złr. 79 et.! Nie mówi- 
my już o niesłychanej krzywdzie wyrządzonej ma- 
larzowi, pytamy jednak, czy dozwolonem jest krzyw- 
dzenie takie instytucji, na rzecz której licytację o- 
brazu przeprowadzono. 

Rzecz bowiem jasna, iż wobec uzyskania ze 
sprzedaży 5:79 ct., pretensja Kasy chorych pozo- 
staje w dawnej wysokości. Stracił zatem artysta- 
dłużnik, straciła instytucja-wierzyciel, zyskał tylko 
„mecenas', który za 5'79 ct. przyszedł do posia- 
dania pięknego obrazu. 

Potrzeba dodać, że licytacje magistrackie by- 
wają ogłaszane w tak lichy sposób, że nikt na 
ogłoszenia te uwagi nie zwraca, powinny zaś za- 
wsze być publikowane przez dzienniki, jakoteż iż brak 
hali lieytacyjnej, o czem już pisaliśmy w począ- 
tkach istnienia naszego dziennika, jest powodem, 
że na licytacjach takich robią interesa tylko kru- 
ki licytacyjne. ną 

Grono obywateli tutejszych, widząc iz pie- 
karze stanowczo zamierzają zmniejszyć pieczywo, 
aby tym sposobem odbić straty poniesione przez 
podwyższenie płac czeladnikom, postanowiło zało- 
żyć w Krakowie wielką piekarnię akcyjną, w któ- 
rej chleb i bułki będą wypiekane po dawnej ce- 
nie a tej samej wagi jak przed strejkiem. Akojo- 
narjusze obliczają, że przy obecnej niskiej cenie 
zboża, nietylko żadnych strat nie poniosą, ale je- 
szcze piękne zyski mieć będą, Oby to jak najprę- 
dzej nastąpiło ! 

Strejk strycharzy trwa dalej niezmiennie. 
Robotnicy nie uzyskawszy dotąd żadnych ulg. po- 
stanowili nie zaprzestawać bezrobocia. Właściciele 
cegielń, pomimo wysyłanych delegacyj robotniczych 
nie chca im ani podwyższyć płacy, ani też u- 
mniejszyć godzin pracy, dowodząc, że robotnicy 
zarabiają przeciętnie po 10 złr. na tydzień, oraz 
że pracują tylko 5 dni w tygodniu. 

Robotnicy cegielniani, strejkują także w po- 
wiecie warszawskim. Zaszły tam mianowicie w 
dwóch miejscach wypadki zawieszenia robót, a 
mianowicie w gminie Pruszków, a wsi Szczęśli- 
wiee u braci Oppenheimów i we wsi Markach, 
gminie Brudno w fabryce Goldbergów. Właścicie- 
lami cegielń tak tam, jak i u nas w Podgórzu, 
Płaszowie i okolicy Krakowa, są wyłącznie pra- 
wie żydzi. 

Komisja teatralna, na posiedzeniu, pod prze- 
wodnictwem p. prezydenta Friedleina, prócz wielu 
Spraw, czysto administracyjnej natury, uchwaliła 
etat płac dla służby teatralnej. 

Egzamina z uczennicami prywatnemi w tutej- 
szej szkole wydziałowej żeńskiej, odbędą się w 
dn. 23 czerwca b. r. Dyrekcja szkoły przyjmuje 
zgłoszenia do 20 czerwca b. r. 


= 


>GŁOS NARODU«. 


Esgzamina z uczennicami kursu handlowego, od- 
będą się w dniu 27 czerwca b. r. 

* Za celny strzał. Zmarły wczoraj inspektor 
policji, Andrzej Henzler, jako żołnierz w roku 1866 
podczas wojny z Prusami, wsławił się nadzwyczaj 
celnym strzałem, którym wysadził w powietrze 
cały park oblężniczej artylerji pruskiej pod Koe- 
nigemgraetz. Przez strzał ten uniemożliwił bombar- 
dowanie miasta przez Prusaków. Wdzięczni oby- 
watele tego miasta nadali mu za to dyplom ho- 
norowego obywatela i cenny upominek, a władza 
wojskowa przyozdobiła pierś jego medalem sreb, 
zasługi. Henzler mając lat 54, padł ofiarą służby, 
gdyż zaziębiwszy się na posterunku nocnym, na- 
bawił się choroby śmiertelnej. 

Nadużycie broni. W Nowym Sączu w nie- 
dzielę 20 b. m. zaczepił podchmielony czeladnik 
rzeźniczy, podoficera 20 pułku piechoty, za co ten- 
że po trzykroć tak si'nie zranił go bagnetem, że 
czeladnik dotąd bez przytomności leży w szpitalu 
miejskim i niewiadomo, czy pomoc lekarska zdoła 
zachować go przy życiu. 

Na przewodniczącego komitetu sędziów na 
Wystawie krajowej we Lwowie, zaprosił namie- 
stnik hr. Badeni, w myśl regulaminu dla sędziów 
Wystawy, hr. Włodzimierza Dziednszyckiego, który 
godność tę przyjął. 

P. Łucjan Kwieciński, znakomity artysta sce- 
ny lwowskiej, odzyskał już zdrowie i wystąpił po 
raz pierwszy tamże po dłuższej chorobie, we śro- 
dę, z panią Liidową w „Gnieździe rodzinnem* Su- 
dermauna. 

Biust ś. p. Grocholskiego, dłuta p. Romana 
Lewandowskiego, ma stanąć w hali parlamentu 
wiedeńskiego. 

Żydowskie instytucje dobroczynne w Rosji. 
mają uledz zupełnej reorganizacji. W myśl rządo- 
wego projektu, instytucje, o których mowa, mają 
być poddane pod zwierzchnictwo organów zarzą- 
dzających w państwie sprawami dobroczynności 
publicznej. Ponieważ wiele instytucyj dobroczyn- 
nych żydowskich funkcjonuje bez żadnej ustawy, 
przeto pozostawiono im termin roczny do sporzą- 
dzenia i przedstawienia ustawy do zatwierdzenia. 
Instytucje, któreby temu warunkowi nie uczyniły 
zadość, będą rozwiązane, a majątek ich przejdzie 
na rzecz zakładów dobroczynnych, działających na 
podstawie zatwierdzonych przez władzę ustaw. Je- 
dnocześnie, 4 powyższym projektem, powstał także 
zamiar zwinięcia żydowskich bractw pogrzebowych. 

Wiwat oczyszczennaja! W Brześciu Litew- 
skim, znany kupiec, Mikołaj Iwanowicz Murawiew, 
w towarzystwie poliemajstra Zborowo, sędziego po- 
koju Wisłenewa i mirowego pośrednika Krywobo- 
kowa, d. 18 b. m. (1 starego stylu) wieczorem 
raczyli się w restauracji Hotelu Europejskiego. Pan 
Murawiew wypił 56 (wyraźnie ośmdziesiąt sześć) 
kieliszków oczyszczonej szmirnówki i popówki i przy 
ostatnim kieliszku, pijąc zdrowie Francuzów, poległ 
na placu boju, zasypiając szem wiecznym. Może ten 
autentyczny wypadek, doszedłszy, za naszem pośre- 
dnietwem, do wiadomości prasy francuskiej, spo- 
woduje dzielny naród francuski do urządzenia na 
cześć zwalezonego bohatera sprzymierzonego naro- 
du, żałobnych manifestacyj. 

Zwracamy uwagę czytelników na ogłoszenie 
dyrekcji kolei państwowych w numerze dzisiejszym, 
0 połączeniach najkrótszych z Rabką i Żegiestowem. 

Walka ze szczurami. We wsi Kalitwy, w 
powiecie ostrogoskim, jak donoszą Moskow. Wic- 
domosti, pewien wieśniak, chcąc młócić zboże, 
wszedł na stertę, lecz wybierając snopki wpadł w 
otwór sterty. Jak się pokazało, zagłębienie powsta- 
ło wskutek zjedzenia zboża wewnątrz sterty przez 
szczury. Gdy wieśniak znalazł się w owym wor- 
ku, gromada szczurów rzuciła się nań, kalecząc 
zębami i byłby niechybnie śmierć znalazł od tych 
ukąszeń, gdyby nie przechodzący wieśniacy, którzy, 
usłyszawszy jęki, wydobyli nieszczęśliwego. 


Składka. Pan Czesław Wańkowicz przysłał 30 złr. 
zebrane w JI dywizji zakładu naukowego w Chyrowie, na 
odnowienie Wawelu. 


Nekrologja. August Schellenberg, znany w sze- 
rokich kołach bankier i finansista, zmarł nagle wczoraj 
rano we Lwowie. 


Przechadzki po mieście 
I 


Kazimierz. 

Pomiędzy Krakowem a mostem na Wiśle, pro- 
wadzącym do Podgórza, nawet podczas najpiękniej- 
szej pogody, podczas słonecznego dnia i czystego 
jak łzą lazuru nieba, widzimy wielką, ciemnawą 
plamę, utworzoną z wyparów czy też wyziewów. 
Na tej przestrzeni otoczonej, spowitej jakby ciężką, 
duszącą mgłą, jaśnieją jedynie cztery punkta 
świetlna: kościół na Skałce, kościół św. Katarzyny, 
00. Bonifratrów i Bożego Ciała, 

Tą plamą — Kazimierz. Kazimierz żydowski, 
boć inaczej chyba nazwać go niepodobna. 

Stanąwszy na rozdrożu. a właściwie na tym 
«cudownie pięknym pasie, na ulicy Dietla, oddzie- 
lającej siedzibę żydowską od Krakowa, wahamy 
się czy pójść dalej. czy zagłębić się w to mrowi- 
sko huczące, wrzeszczące, wstrętne, odpychsjące. 
Na wstępie zaraz wita nas woń zabijająca z otwar- 
tego kanału, Kanał zieje truciznę, epidemję, za- 
razę — odór tego wyziewu, to jakby zbiorowy od- 
dech ośmiu tysięcy ludności izraelickiej. Zaledwie 
minęliśmy kanał, nowa stacja woniejąca — ulica 
Miedzuch — możnaby tu śmiało założyć perfumerję! 

Jednem słowew, gdy się zagłębiamy w ulice, 
czujemy bokami i powonieniem inny jakiś świat — 
czy też opuszczone, wyłączone ze społeczeństwa 
ludzkiego, śmietnisko. Czujemy bokami, bo żyd tu 
hardy, tu pan, nie ustąpi ani na krok z drogi, a 
takie ich po chodnikach przewalają się masy, że 
wyminąć je niepodobna, chyba zwróciwszy się na 
środek ulicy, aby nie mieć wybitego oka paraso- 
lem, a złamanego żebra przez tragarzy niosących 
najspokojniej paki. beczki. kosze z pieczywem lub 
ogromne wory z mąką. O powonienin mowy być 
nie może, bo traci się je zupełnie i po przejściu 
Kazimierza, kiedy nareszcie zawieje lekki wietrzyk 
od Wisły — jeszcze czuje się zapach spalonego 
kugla, czosnku i cebuli. 

Kazimierz, to nowoczesna Jerozolima : na głó- 
wnej ulicy krakowskiej ani jednego domu katoli- 
ckiego, ani jednego handlu lub sklepiku, ani je- 
dnego kramu, w którymby zasiada” shrześcijanin. 
ale za to też, ani jeduego stróża domu żyda, 
lecz sami katolicy! Żyd chodzi w brudzie 
i mieszka w brudzie, tych brudów nie pozbywa 
się wszakże sam, lecz je powierza rękom chrześci- 
janina! 

Przed sklepami krzesła i zwykłe stołki, pan 
kupiec lub pani kupcowa najspokojniej spożywają 
śniadanie. On trzymając w ręku szklankę z her- 
batą popija, głaszcząc brodę, cmoka z zadowole- 
niem; ona obiera jajko i nałożywszy kapkę ma- 
sła, kładzie w usta jak specjał. Inni, ubożsi, zado- 
walają się śledziem, który miętoszą w brudnych 
palcach, oblizując je starannie, by ani jeden ką- 
sek nie poszedł na marne, Panienki gryzą orze- 
chy lub memłają roskosznie figi z migdałami. 

Nie spotkasz tu żydówki z dzieckiem na ręku, 
bo dzieci pod opieką chrześcijańskiej sługi pozo- 
stają w domu, ona też utrzymuje między niemi 
karność, ona je karmi, myje, ubiera, równocześnie 
gotuje obiad, kraje łokszynę, lub zarabia ciasto na 
kugle, ociera nos małemu Joslowi i obiera zie- 
mnmiaki, czesze czerwono-włosą Itę i mięsza rosół 
w garnku, 

Cv szczególnie nderza — to brak kart na mie- 
szkania do najęcia. Kazimierz nie przeprowadza 
się, Kazimierz nie wyrzuca swoich lokatorów na 
bruk, nawet bankructwo odbywa się cichaczem, 
tajemniczo. Sklep zamyka się wieczorem, w nocy 
usuwają się towary, zmienia się szyld a nazajutrz ten 
sam sklep już otwarty i kto inny, innym handluje 
towarem. 

A ciekawy tu wielce ranek każdego dnia. Żyd 
nieopuszcza modlitwy w bóżnicy, mimo to jednak 
wcześnie otwiera sklep, przekonany, że skoro bę- 
dzie miał dobry początek, cały dzień upłynie mu 
zyskownie. Zanim jednak otworzą się większe han- 
dle, otwierają się — szynki! Buchnęła z wnętrza 
obrzydliwa para, wyrzucono niedopałki papierosów, 
wyciśnięte cytryny, wylano resztki z niedopitych 
kufli i z brudnej, zadymionej izby wysunęły się 
jakieś niby widma — te zastęp nędzarzy, ubranych 
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zaledwie w koszule! Zarosłe twarze, ale olbrzy- 
mie plecy, bose obdartusy, ale harde, z cynicznym 
uśmiechem, a z wiecznie plugawem słowem na 
ustach. W resztkach łachmanów ale pogardzają- 
cych zbyt małym zarobkiem. 

— Józek, krzyczy żyd, zamieć izbę. 

— A co dacie? 

— Ny, dwa nowe. 

— Dajcie trzy cholery i blachę! cdpowiada 
barezysty chłop skrobiąc się po nagich plecach. 

Żyd nie odrzekł ani słowa i Józek poszedł 
świecące bronzowo spałonem cielskiem, choć głodny, 
choć jeszcze kropli wody nie miał w gębie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Arytmogryf. 
i. 24 (B0%E2 65 GB ŻE T9, e 
2. 6. 5. 11. 9. 4. 19.12. 14. wyrób galanter. 
8. 19.10. 4. 6. 11. 18. 16. król polski 
4 MO II6*9. 2056. 6. 6. potrawa 
5,46. Ibs TE: 17 148 6. napój 
lą dos itaaih SIS. sklepienia 
FoG. 4.78. miejsc. klimat. w Galicyi 
3.22. 6. 16. osoba duchowna 
(sj, litej, dt rodzaj ukłonu 
© l władza psychiczna 


Każda liczba, oznacza głoskę. Wyraz główny 
(rozwiązanie) poziomo i pionowo czytać można. 


Rozwiązanie Łamigłówki. 
Wbódówy oódla (i 
U 7 46 M L/P le 45 T> 
aa 6 © W WiP zia 
e dv B6 W (> E onr Tan] 
i sioZmO O w*ien' o 
0825 4 mk aA ur a w 
lon jen a, w r 0 b.,l e 
cmi pi rey Kak Traf] 


„Otwarcie wystawy krajowej. 

Dobre rozwiązanie przysłali: Wp. A. Wychowski z 
Krakowa, pani A: Gralewska z Kleczy dolnej. pani Emi- 
lja Janusz ze Starego Sącza, Nemo z Krakowa, wreszcie 
Wbni księża Bazyli Wołoszyński i Folwarczny z Ustrzyk 
dolnych. 
NE SD R „cj 

ELIUMOR. 
— Dlaczego żydzi mają zawsze katolickie mamki? 
— Uczą się ssać katolików już od niemowląt. 
(Pomidor). 


Autentyczne. 

Biedny żydek z Kazimierza pyta bogatego żyda z 
Dietlowskiej : 

— Panie, co pan myszli zrobicz, jak pana zechcą 
wibracz na miejski radce? Pan nie umi pisacz po polski, 
a jak panu dadzą referat? 

— To nic, ja sobie do tego najmi człowieka. 


OSTATNIA POCZTA. 


Klub konserwatywny wyraził swoje oburzenie 
z powodu wystąpienia jednego z dzienników wie- 
deńskich przeciw hr. Hohenwartowi, a zarazem 
postanowił wysłać do hr. Hohenwarta deputację, 
któraby mu wyraziła zupełne uznanie klubu, oraz 
prośbę. aby bez względu na postronne ataki, za- 
trzymał nadal kierownictwo konserwatywnego 
klubu. 

We Wiedniu zwracają uwagę na to, iż w 
przedłożonym dziś Izbie traktacie handlowym z 
Rosją najważniejszym punktem jest to, że cła 
zbożowe dla Rosji nie zostały zniżone i że ró- 
wnież nie otrzymała Rosja koncesyj takich, ja 
kie przyznała Austrja Serbji i Włochom. 


Weckerle miał półtoragodzinną audjeencję u 
cesarza, a następnie konferował z Kalnokym. 
Decyzja, w sprawie ślubów cywilnych, jeszcze 
nie zapadła. 

Panuje ogólne przekonanie, iż rozstrzygnię- 
cie w sprawie ślubów cywilnych nastąpi dopiero 
wtedy, aż namiętności się uspokoją. W niektó- 
rych kołach twierdzą, iż nie przyjdzie do prze- 
silenia w gabinecie węgierskim. 


Z Berlina donoszą: Komisja Izby panów u- 


p A 


chwaliła w drugiem czytaniu projekt ustawy o 
Izbach rolniczych wszystkiemi głosami przeciw 
jednemu. Ustawa ta wejdzie na porządek dzien- 
ny posiedzenia Izby panów, które się odbędzie 
d. 30 b. m. Dnia 31 sejm będzie prawdopodo- 
bnie zamknięty. 

Berlińska ost dowiaduje się z pewnego źt6- 
dła, że wiadomość, jakoby Niemcy uczyniły pro- 
pozycję zwołania nowej konferencji w sprawie 
Samoa, a Auglja propozycję tę przyjęła, jest 
zupełnie bezpodstawną. 

" Z Berlina donoszą, że tegoroczne mane- 
wry w Wschódnich Prusiech nabiorą znaczenia 
przez to, że przybędzie na nie carewicz następ- 
ca, toż samo kanclerz Caprivi. 


Stun zdrowia Gladstone'a jest ciągle zadoł 
walający. Ambasador, hr. Hatzfeldt, zapytywa- 
się wczoraj, z polecenia cesarza Wilhelma, o zdro- 
wie Uiladstone'a. 


Parowiec pasażerski „Bismarck* zderzył się 
w dniu 22 b. m., w powrocie z Nowego Jorku, 
z francuską kanonierką „Luize*, przewożącą cu- 
kier. „Luiza“ została uszkodzona. „Bismarck“ 
przyjął na pokład załogę „Luizy“, którą mary- 
narze niemieccy przeprowadzili do najbliższego 
portu angielskiego. 


Lelegramy- 


Wiedeń 26 maja (popoł.). W Izbie przedłożo- 
ny traktat handlowy rosyjski opiera się na za- 
sadzie taryfy przyznanej obustronnie państwom 
najbardziej faworyzowanym. [Izba uchwaliła 3 
miljony na budowę gmachów szkół średnich, 
traktat bandlowy z Hiszpanją i rozpoczęła dy- 
skusję nad traktatem rumuńskim. Jędrzejowicz 
podnosi zastrzeżenia eo do konwencji weteryna- 
ryjnej. 

Wiedeń 27 maja (rano). W lzbie, podczas 
dyskusji nad traktatem rumuńskim, przyszło do 
żywej wymiany słów między czerniowieckim po- 
głem Popperem a drem Luegerem i Curkanem. 
Popper skorzystał ze sposobności, żeby się poża- 
lić na niedopuszczanie żydów austrjackich do Ru- 
munji, dalej skarżył się, że Curkan w Izbie ni 
z tego ni z owego karcił nadużycia pewnej ży- 
dowskiej nauczycielki na Bukowinie i dodał, że 
zawsze moralniej postępuje ta nauczycielka, ani- 
żeli n. p. ksiądz. który pożycza na lichwę. Dr 


Lueger replikował bardzo ostro na zarzuty, pod-. 


niesione przeciw antysemitom, i skonstatował, że 
znów żyd rzucił obelgę na chrześcijańskiego 
księdza. Bloch na to odpowiedział: „A gdzież 
jest u nas taki rabin, jak wasz ksiądz Deckert?“ 
Gessman: „Milcz pan!“ Schneider: „Do żyda i 
psa mówi się marsz!* Powstaje piekielny hałas, 
wśród którego dolatują tylko wzajemne obelgi. 
Lueger zarzuca Popperowi, że cisnął zarzut na 
księdza, nie wymieniając go; Popper replikuje, 
że owym księdzem jest Curkan 1 że o tem pi- 
gały czerniowieckie gazety. Curkan prostuje, że 
wypożyczał tylko pieniądze swoich krewnych. 
Nowy krzyk, nowe obelgi, wreszcie dyskusję za- 
kończono i traktat przyjęto. 

Wiedeń 27 maja (rano). Franciszek Kaspa- 
rek, profesor krakowskiego Uniwersytetu, otrzy- 
mał order żelaznej korony trzeciej klasy. Cesar- 
skiem rozporządzeniem zwiększono liczbę adjuto- 
wanych miejse auskultantów w zachodniej Gali- 
cji o trzy, we wschodniej o ośm. Oddalonemu 
przez b. ministra Gautscha, posłowi, prof. Spi- 
ncicowi, przyznano, w drodze łaski, roczną pen- 
sję 1000 złr. 

Budapeszt 27 maja (rano). Weckerle miał po 
powrocie z Wiednia powiedzieć, iż uczyni wszy- 
stko, żeby spowodować przyjęcie ślubów cywil- 
nych przez lzbę wyższą. 

Budapeszt 27 maja (rano). Ustawa o ślubach 
cywilnych odesłaną już została napowrót do Izby 
wyższej. i 

Belgrad 27 maja (rano). Półurządowe dzien- 
niki podtrzymują dementowaną wczoraj histo- 


Wszelkie papiery wartościo- 

we. banknoty zagraniczne i monety 

kapuju I Sprzedaje pod najkorzystniej- 
szemi warunkami. 


Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego 


rję o wykryciu tajnej fabryki nabojów. Dotych- 
czas znaleść miano pół miljona gotowych pa- 
tronów. Urzędnik serbski, który spowodował o- 
statnie zajście na bułgarskiej granicy, został 
oddalony. 

Berlin 27 maja (rano). Według Kreuzzeitung 
do odkrycia sprzysiężenia w Rosji, przyczyniła 
się najwięcej berlińska i londyńska policja. Wia- 
domość o aresztowaniu Krapotkina jest niepra- 
wdziwa. 

Rzym 27 maja (rano). Słychać, że już w naj- 
krótszym czasie lzwolskij z agenta przemieni 
sięw urzędowego posła rosyjskiego przy Wa- 
tykanie. 

Paryż 27 maja *rano). 
nie złożony. 

Wiedeń 27 maja. Po zamknięciu giełdy: Kredyty 


351.87, Laenderbank 2450.15, Staatsbahn 338.12, Lom- 
bardy 100.25 


Odpowiedzi Redakcji. 

Wpan Wacław Dąbrowski w Nowym Sączu. Dzięki 
Bogu Głos Narodu tak jest wyczerpany, że nie mamy 
ani jednego egzemplarza do odstzypienia. 

Wpan Zygmunt Kamiński we Lwowie. Czemu Gaze- 
ła Narodowa notatkę naszą o wyniku głosowania w To- 
warzystwie wzajemnych ubezpieczeń wzięła tragicznie, nie 
zaś humorystycznie, jak myśmy ją skreślili, przypisać to 
musimy chyba temu, że widocznie dotąd okazują się u 
niej objawy forsownej kuracji hydropatycznej, której ją 
niegdyś poddał wielki polityk z Fiirstenhofu, p. Czer- 
wiński. 

Wpan P..e w Krakowie, W wierszu dużo siły, miej- 
scami przypominają nam się zwroty Jeremiego, ale pod 
względem formy całość niedomaga. Piękna zaś forma w 
poezji tyle znaczy co piękność u kobiety. 

Krytykowi z prowincji. Jeżeli zapałki z fabryki kra- 
jowej pp. Neigera i Sp. są w rzeczy samej nie tak do- 
bre, jak innych fabrykantów, to najlopiej im samym po- 
wiedzieć, co zapałkom brakuje, a może to dobry wpływ 
wywrze. 


Gabinet dotycheza 


Przyjechali do Krakowa 
dnia 26 maja. 

Grand Hotel. H. Staub z Wiednia. A. Udrzycki z Sta- 
nisłówka. J. hr. Bielski ze Lwowa. A. Skibniewski z Ba- 
lic. Dr J. Merunowicz ze Lwowa. T. Koopmann z Ham- 
burga. 

Hotel Saski, M. Długołęcka z Kijowa. Dr F. K. Wie- 
diger z Jasła. W. Landau z Warszawy. F. Gostkowski 
z Opatkowa, J. Komorowski z Korabina. 
| a Ą 


NADESŁANE. 


| a] 
W słynnej Panoramie w Rynku gł. na linji A—B 
obecnie RZYM w 50 widokach, oddanych naj- 
wierniej, zupełnie jak w naturze. 
Potrwa czas krótki, 

Wstęp 20 ct., uczniowie i dzieci 10 et. 


Dr. M. Cercha, 


ordynuje, jak w latach ubiegłych w chorobach 
kobiecych 


od 1 Czerwca w Krynicy, 
(domek szwajcarski). 


OGRÓD 


W WOLI JUSTOWSKIEJ 


Michała Męckiego 
urządzony z wszelkiemi wygodami dla 
Szan. P. T. Publiczności 
zaopatrzony w przekąski zimne, kuchnią 
wyborowa, piwo okocimskie na szklanki 
| i butelki, wina austrjackie i węgierskie, 
| mleko kwaśne, śmietanę i chleb wiejski 
codziennie Świeży, w ogrodzie jest do- 
| brze urządzona kręgielnia i huśtawki. 
Poleca się łaskawym względom Szan. 
| P. T. Publiczności. 644 (1-3) 
Właściciel ogrodu i restauracji: 
| 


Michał Mecki. | 


w Krakowie, Rynek 1. 30. 

eF Zlecenia z prowincji uskuteoznis 

sig odwrotna pocztą bez doliczenia pro" 
wizji. WE; 
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Jka cukrów poleca 


Sé a ; Ą JEŻ Kraków, hotel Pollera 
4 B TON re wszelkiego rodzaju, poleca Kraków Sukiennice Nr. 30,| gyiad krok Mi s A 
pIa PO oaz = i Spółka nowo otworzony skład z c. i k. uprzyw. SRNR AR eii 
Iwiński Bracka 5. s i fabryki Nie:zieła 27 maja. 
zdzia p w Krakowie, Skład Maszyn do szy- = Í Zupa Rakowa 

onych ulica R. DITMAR, Kraków Rynek 12. |gia_Śinziem. Rindschift | Æ Consome Colbert 
I ania nat G e 3 Pa „_ |1 inne, Jedyna iachowa gwa- +k = i 
hy skład w handlu torjanska 1. 29 FARW-IEGOCA Wszelkie części składowe zawsze do naby- Bnei Wypłały rał TAA > l Rosg! a ki frp eiki 
lunda Klimka POLECA cia. Wysyłki na prowincję omron pocztą. tówką rabat. % fiituselka ; a 
Krakow e A—B „AL „ALA MANIE. |-—— p” R l Pastat Z Ea 
DZIERZAWY o: 


Sztuka mięsa sos szczyp. 


| SETTGJKG TY | SKŁAD PIWA i PORTERU 
gy skład: forte RAK L, z BROWARU ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA w ŻYWCU 


i ; EPE a Wos a . , Rostboef angielski 
Eh, iS Takowe sprzedaję po następujących cenach: mniejsze i większe w bar- | N Í Młoda wieprzow. z kap. 
ów "I św, Anny I 3. 3 Piwo cesarskie MQ ct. | Porter . . . 16 ct. dw dobrych warunkach z | Kalbstaek z jajami 

EE zparagi „ marcowe M2 ct. | Ale . . . . 16 , od 1:go Lipca. - \ Mostek cielęcy Financ. 
pazyn Obuwia Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również Wiadomość u W. Minie-| 5 Beze poziomkowe 
DO: kierunkiem 300 x e przyjmuję zamówienia na R Gy EH w beczkach. wskiego w Krakowie, ul 5 Ka dja ponczowa 
ZAŃNSKIEGO j j G. LAZAR. — Kraków. R ' «| l|Sery Kawa | 
4 jo e 4. „l wszelkie wowalje i | ul. Fiorjańska I. 25 na dole, obok handlu p. Knorka. Wolska Nr. 1. Kolacja z 3 dań 75 ct. 


Chodniki A Linoleum Zaluzje 


ps cF Antimerulion 


Ceny najprzystępniejsze. — Zamówienia z prowincji wysyłam odwrotną poczta. — Cenniki darmo i opłatnie. Wa% 


a a |. Dzajtność! .. 


| na żądanie może być : 6 ) i 
bny także sklep, przy ul. cA Nowo założona Nienależy do kartelu. Z9 mująca, 4 kilometry od Wadowic przy dobrej 
oderskiej 1.19. 1 5 |EB > 


Handel p =æ _ PIERWSZA GALICYJSKA PARÓWA BE gospodatczani dobry Se a 3 zs 
ENG A = wami 1 inwentarzem lu ez tegoz je 0 sprze- 
ma Poznańskiego se FABRYKA GIPS U DA ia — Pośrednictwo wykluczone. Wiadomość 


w Administracji dziennika „Głos Narodu“. 


w Łagiewnikach 
przyjmuje zamówienia na wyroby swe 


liac Szczepański ` 
leca codzień świeże 


0 


Q856868556990555585398865585888888 
Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. 


pm yadan 5 w miejscu. 51. Publiczność, że nasz prawdziwie czysty 
ENARA | POR _0 T. KOHLWANN. Ez Wyciąg Winny (cognac) 
kie ie czoła] j | + znajduje się we wszystkich znaczniejszych 
szone. Ciastka Cabosa. ZARA BAĆ YW AAAA AA À 0 handlach delikatesów i droguerjach w ory- 
a Szan. Pań gospodyń JĄ Aee YCHŁOGAŁOŁAGOŁYCJIEAEAEJE KOCACHGACJEH |GeLóGISYĆ ) ginalnych opakowaniach. 

elki, wybór szczotek ||| Aby przed MOLAMI gard} Mieszkanie letnie |$ Generalne zastępstwo na Kraków 


różnego rodzaju. MB robę zabezpieczyć zimową i| Potrzeba czelądzi |2 i 3 pokoje, blisko Krakowa | 4 
© wynajęcią Mie- | letnią, Bazar gminy Skra db fabryki tok we EEEE zdrowe miejsce | 4 u pana G. LAZARA. 
hie składające się z ?|ma na składzie ramienniki| © 77 ABEC. kąpiel rzeczna. Wszelkie wy- 7 sd D kcia Fabryki Cognacu To- 

) pokoi, z wszelkiemi wy- | drewn. chemicznie zaprawiane | Mikołajskiego w Krakowie, | gody na miejscu. Bliższa wia- | 9 Powa zinen Ayr ec A anny 09 
mi na 1-szem piętrze. — | wieszadła do sprzedania po | 4, Mikołajska Nr. 5. domość portjer Centralnego |9 Warz: stwa akcyj. w Villagos na Węgrzech. 
Basztowa Nr. 4. 10 ct. za sztukę. | hotelu. 585 4 4 |)accsosacsa53863688585853088588888 


C. R. AUSTRYACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 


1) Wozy wprost przechodzące. 


,NAJRRÓTSZE POŁĄCZENIA. | NAJERÓTSZE POŁĄCZENIA 
lzy Zegiestowem (Zegiestowem Zdrojem) a Krakowem, Tarnowem,| między Rabka a Krakowem, Tarnowem, Rzeszowem, Jarosławiem,: Przemyślem, 
i Rzeszowem, Jarosławiem, Przemyślem, Lwowem. Lwowem. 
baj azd Przyjazd G Cena biletu jazdy Odjazd __ Przyjazd © Cena biletu jazdy 
=" Li w | przez |7 [ Tr |m = =" A 5 SE > rzez sm | TEM 
l „A zę z A|5 MA L | m |m. Uwaga fi]? " = b PIE. i , | u jm Uwaga 
e godzinie do stacji «o godzinie| > (via) klasą | E o godzinie] do stacji „o godzinie la Vla „klasą 
u- 5 A.|krj.krfA |kr JE | Ši A |krfA. kr] A. er 
"ROLE : 22 pop. | (| Tarnów | 765, 510, 255 148 noc. 605 rano | 4!Such.-Pod.-Bon.| 3186} 2,24] 1/12 
258 popoł] Kraków 92 noe | © 5 | 8,88, 592] 2;97[f) i LE SA Kraków | 43popo| 2| n non Jalal x_n] n alt 
82 wiecz.| | 5% rano | 9 » 1,65) 510, Li5S/cylko od */,—*9 383 popoł. 740wiecz.| 4) „  „ Płasz.| 3/83] 256) 1|ZBftylko od 1—9, 
639 rano 113*prz.p.| 5| Stróże | 459 : a" Eg F = i ——— = zi 
258. popoł, : db i Stróże E 306| 1,53 12 , 741 „ | 6IN. Sącz-Stróżej 5:36] 3.57] 1/79 
DE ea TAMÓW ios noe | 5 [s E Pde Me A E 12% noc. . 62* rano | 6j, , z |alal sl zl zl.» 
525 wiecz. | i1236 4 Ex zj żę tylko od !/ aa, | 133 n Tarnów 842 " 4 ucha-Podgorze 6/58] 4'39 2 20 
859 rano | 7 ROW Gurt da cakia wane, | EE Bi4wiecz.| 9] y a | 536] 3/57] 1|79 
253 popoł DEzeda T A Y gpa e| 333 popo 11% noc| 8| , „ | 658] 480] 2 20jtyiko oa =,= 
Be» | RZESZÓW | IE A > „| 888) 582] dhyo oasa e p 1290 10| Stróże-Jasło | T65] 510| 255 
8 wiecz. 37 rano | r n " 7165! 5 10) 255 +), od 1 >0, = 1205 noc, A 87i rano | 9 A s Aloe s p 4 
| x 12% noc | 9 Stróże-Jasło | 612] 408) 2,04") 18 , RZESZÓW 1028 prz.p.| 9 Sucha-Podgórzejl1 86] 791] 3/96 
Bis wz) 42 pop. |10]Stróże-Tarnów| 9/18] 6 12] 3/06 J 37popoł. 195 noc | 9] „ n {11/861 7/91 3196]ty1ko od >, —"3, 
553 popoł. 215 noc JS} » ~ 11/48! 7 65) 3183 25,15, A SI 7 | p By. 
Sz wiocz.| JADOSŁAW | GB sanol sl - 2 Posl 612) doele ear on IIE „2. BE pe | Jasto-Bzszów | ie] 029) sko 
jes" _popoł 215 noe J11 Jasło-Rzeszów 8165; 577] _2/89/") = jg r Jarosław 1185" > |10 Sucha-Podgórzel 14/54 963 4lg5 
(659 rano 538 pop. 11|Stroże-Tarnówi 9/18 612! 3/04 j 335 popol. (215 noc 11l z 9 n nl rl nl ni „|tylko od 2, —15, 
552 popoł. P i] 307 rano| 9] , „ [1186] 791| 3/96/tylko oa 25, —t3,, LF Fs e — 
pa wiecz, EZGMYS SE: -. AOL i 9/181 6 12] 306l} , oa1,—*%, 15 a Przem ál pe POpok A n U n| n] sj wl rj n 
258 popol, 07 -Rzeszo | 014) 3/57 38 popoł, noc (laj y ", » „| nn 
659 RES aa a. sidig [12% noc 7 1281 popoł.|12] Jasło-Rzeszów |12 24 B16 _4|08|tv1ko od 25, —t3,, 
552. popol i , 1 28] 561 tylko od 25, —15/, ZWZ f 282 .„ . |12|Sucha-Podgórzej19|11]12,75) 6/38 
85 w1ecz. wow 81 t) » 0d '/,—*95 ` 338 popol. LWÓW 525 rano |14 a n nn, ni DEADE] 
AN. va Akaa- aS a 5.1013). 1205 _ noe | 27 popoł(14] Jasło-Rzeszów |16/81I11|22] 5,61ltyixo 0:3, —*3, 


4) Wozy wprost przechodzące A ob do ię klasy. 
i E 2 46 à od 15/6 do 15/9. 


Kraków, w maju 1894. ©. k. Dyrekcja ruchu. Kraków, w maju 1994. C. k, Dyrekcja ruchu. 
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STANISŁAW SKRZYNSKI, krawiec ks 


5. 


w Zrakowie przy ulicy Mikołajskiej 1 


12 CODZIEN PRZENYSŁ OJCZYSTY GŁOS NARODU. 111 


Processio in boTsa aTe Cerporis Chrisji 


wielkie folio, oprawne bardzo ozdobnie. zloceniami. do nabycia po cenie 6 złr. 50 oentów 


Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowi 


>6Ł03 NAROD U« 


SPRERAJTMY NE 


pasowo. Z6 


e. / è 


w księgarni katolickiej 


ABRY RA il, Pracownia śligarska (RABKA Pajsilniejsza krajowa solanka |4 KAROL MARKUS Kraków, Szpitalna l 

NOTEĆ CYGARKTOWYĆ aGówatci Puta jodo- bromowa. utrzymuje największy skład samowarów 
NORIS“ A T o i H Zakład położony 505 metrów nad poziomem morza; kli- | Ed PRAWDZIWYCH TULSKICH. 

99 mat prawdziwie podalpejski. $6l i łag używane do ką. Naczyń kuchennych emaljowanych i lakierowanyc! 


Kraków, Poselska l. 25. 
27 52 poleca palącym: 10 
Tutki cygaretowe z 
bibułki francuskiej „łe Hon- 
blon.“ „Le Houblon* 

istnieje w handlu od wielu lat, 
a liczne zachwalania tułek cy- 
garetowych innego wyrobu nie 
zdołały zachwiać sławy >le 
Hioublon*, już raz wyro- 
bionej i ustalonej, — Fabryka 
tutek „NORIS: używa tylko 
tej bibułki, a przy zakupnie na- 
leży żądać wyraźnie: „tatki 
le Houblon* fabryki 
»NORIS'. — Do nabycia 
w handlach i trafikach tak samo 
na prowincji, — Dla pp. ku- 
pców, Kólek rolniczych i tra- 
fikantów korzystne warunki 


Mam zaszczyt za- 
wiadomić Wielmożną 
P. T. Publiczność. że 
wyrabiam i urządzam 
specjalne wodo- 
ciągi, — klozety 
nadkanałowe i 
pokojowe, munto- 
wa machin, — okucia 
drzwi i okien po cenach 
bardzo przystępnych. 


TĄKIEL o 


Kraków, Sławkowska 8. 


Praktykant 


z ukończoną 2 kl. gimn. lub 
realną, zamiejscowy, znaj- 
dzie umieszczenie 
448 w magazynie 13 


Anastazego Froncza 


Kraków, Florjańska 17. 


Bazar gminy m. Krakowa, | 


ma na składzie wieszadła do 
sprzedania sztuka 10 centów. 


posiada wielkie zapasy okucia 
okien i drzwi w ogóle okuć 
budowlanych z trzech lat po- 
zostałych które to po niższych 
cenacli jest gotowa odstąpić, 

czy to pp. stolarzom lub bu- 
downiczym w ogóle budują- 
cym potrzebującym okucia 
o 20 „9 niżej od cen stałych. 
Zarazem mam zaszczyt zawia- 
domić strony interesowane 
i pp. odbiorców. iż posiadam 
zastępstwo zaluzyi pancer- 
nych stalowych do sklepów, 
magazynów, wozowni, wię- 

kszych kredensów li tylko 
dwóch firm najlepszych kra- 
jowych, które przy odmykaniu 
1 zamykaniu b: z najmniejsze- 
go łeskotn często szkodzącego 
chorym nerwowo i spłoszeniv 
się koni zapobiega. Ceny zaś 
równają się wszystkim innym 
fabrykom a nawet 'przy wię- 
kszym odbiorze o 20 % niżej. 

Fabryka gwarantuje 50 lat 
za dobroć tychże a zatem 
jestem wyłącznym zastępcą 
na Galicyę firmy L. Robiczek 
i firmy Accy rj Rosenthal 
w Wiedniu. Z tychże samych 
firm wykończam i zestawiam 
Markizy płócienne z całymi 
maszyneryami kombinacyami 
nawet, do werand ogrodowych 
kiosków. balkonów i przed 
sklepy, płótno może być także 
nieprzemakalne z gwarancyą 
tegoż 10 letnią. Ceny bardzo 
przystępne. także ay basda 
już gotowe na składzie ma- 
szynki do tychże. Wszelkie 
wykonywania robót nowych || 
jako też i reperacyj przyjmuję 
z wdzięcznością za zapłatą 
roczną lub kwartalną dla sta- 
łych kundmanów i pp. Ad- 
ministratorów domów w ogóle 
pp. stolarzy i budowniczych 
o 20 %, niżej. 646 1 ? 


Z głębokiem szacunkiem 
Zygmunt Gędzierski Krowo- 
derska 19. Kraków. 


zwyczajną  ozdobnością, 
wydania, a cena jest 

niezwykle niska. 
15 ct. za zeszyt: 


Tytuł 
dzieła brzmi: 


461 


Kaszmir amarantowy 


Wydawnictwo, które obecnie podjąłem, jest ` 
dziełem prawdziwie znakomitem; opraco- 
wali je po polsku prof. Czesław Pienią- 
żek, Dr. H. Safczyński i Alfred Szcze- 
pański, a redakcję naczelną pro- 
wadzi prof. Dr. Ludwik Kubala. 
Dzieło to odznacza się wspa- 
niałemi ilustracjami i nad- 


wydawnicza na polu litera- À 
tury polskiej. dają najlepszą $ 
rękojmię doskonałości tego dzieła W 
które obok 200,częścią czarnych czę- jg 
ścią kolorowych tablic zawiera sa- 
mych illustracji w tekscie 3000. 

Aby każdemu umożliwić nabycie tego dzieła.usta- 
nowiłem cenę zeszytu 15 ct, Zamówienia przyjmują $ 
wszystkie księgarnie oraz mojafirma nakładowa: 


taan iek Bondy, Wieden; i OP 28. 5 


Nowości wiosenne i 


nadeszły do mesazym towarów bławatnych $ 
Józefa Neuwerta i Syna s_o 


w Krakowie — Sukiennice L. 1, 
Wełny kolorowe i czarne, Voile, Satynki, Muśliny, 
, Kretony deseniowe, Zephyry marszczone kolorowe. 
Chustki kaszmirowe oraz Płotna, Kretony, Szyrtyngi, 

, Szyfony, Perkale francuskie surowe na bieliznę, Fi- 
, ranki, Kapy, Serwety, Pończochy itp. 
przystępniejsze. — T'róbki na żądanie opłatnie. 


rownika wyda- $ 
wnictwa prof. Dr $ 
LudwikaKubali tu- $ 
dzież nazwiska współ- $$ 
pracowników, oraz moja 
wieloletnia działalność b 


"rege i 
i letnie! 


— (eny naj- 


na koszulki sokolskie. 


Włosścicicika I wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


xj: 


pieli domowych ze znakomitym skutkiem w cierpieniach 
zołzowychb, kiłowych, pozapalnych krzywicy (rachitisy. nie- 
życie chronicznym nesa, krtani itp 

W tym sezonie ordynuje 3 lekarzy. Apteka, zakład le- 
czniczo-gimnastyczny. stacje: pocztowa, telegraficzna i ko- 
lejowa. Trzy godziny koleją z Krakowa. omnibus do każde- 
go pociągu. Dwie restauracje. cukiernia. — Kąpiele zimne 
1 tusze w pobliskiej Poniczance, Czytelnia zaopatrzona we 
wszystkie dzienniki krajowe; bibljoteka zakładowa posiada 
kilkaset tomów najcełniejszych pisarzy; muzyka zakładowa 
dwa razy dziennie koncertująca, sala balowa świeżo urzą- 
dzona. — Zarząd Zakładu nie szczędząc kosztów 1 trudów, 
ażeby P. T. Publiczności GRA pobyt w miejscu 
kuracyjnem. urządził nowy park i chodniki do spacerów, 
mieszkania i łazienki zupełnie «dnowił i ulepszył. służbę 
zorganizował i postarał się o wszelkie wygody dla osób 
cierpiących. 651 13 

Sezon trwa od I czerwca do I października b. r. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia Zar ząd Zakładu w Rabce. 


Potrzebny zaraz za pensją ewen- Ñi 
13 tualnie procentami 648 fk 


PIWOWARŚĘ 
obrotny , prowadzący sam warzelnię, Q 
słodownię, piwnicę, bezdzietny z kaucyą. Q 

Świadectwa z warunkami zgłosić reko- SR 
mandowane pod adr. Z. A w SUL 
== A 
| wi APTEKA | 
l onces LESIKOWSKIEGO F== 
Kraków, Kleparz ul. Basztowa I. !3. 
| zaopatrzoną została we wszystkie środki | 
lecznicze, opatrunki kg GE 


| świeże wody mineralne i specyfiki | 
krajowe i sng amO Soa 


Ą 
b, 
© 
Ś 


Najlepsze materjały KOR 


na ubrania męzkie 
z szewiotu i kanagarnu 


Całe ubranie kosztuje 6 fl. 70 et. Próbki 
rozsyła za opłatą 5 ct. porto. Franz Reh- 
610 wald Synowie. 9—8 


Febryczny skład sukna Reichenberg w Czechach. 


Vis a vis 


| W urukarni W. Korieckicgo w: krakowie. 


$ 


| om 


Poleca własnego wyrobu przyrządy kapielowe, 
+ wodociągi. łaźnie, także do Kneipowskich kuracyj 

Wyrabia kloseła pokojowe i nadkanałowe. __ 

ETEN PTYTWZYTYTYTY: 
Apteka zy, „Słoniem* 
(o) | 
L. | IELLERA | 
4 A | 
4 
A ul, Grodzka. róg placu Dominikańskiego 
w Utrzymuje na składzie specyfika krajowe | 
() i zagraniczne. wody mineralne zawsze 
è kolońską i | 
WINA LECZNICZE. 
SA TLUBRIN 
Dra BANDRÓWSKIEGO. 
ssencja łopianowa i pomada, 
znakomity środek na porost włosów. | 
348 bardzo przyjemnym smakiem. 13 52 ( 
Waść na piegi i APTECZKI HOMEOPATYCZNE, ( 
Wysyłki na prowincję odwrotną pocztą. ( 
$ Swoszowice pod Krakowem 
ZDROJOWISKO WÓD SIARCZANYCH, 
przez największe powagi lekarskie polecane, siedm 
b stwowej, z najwygodniejszą komunikacją (pięć razy 
$ dziennie koleją i cztery razy omnibusami zakładowemi). 
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania 
uprzyjemnienia dla gości kę  Jakoteż wyborną 
reelanradg; 

OE siarczane, jakoteż aine z najlepszym 
wowym i mięśniewym. w obrażeniach kości, w cho- 
3 Za skóry i nerwów. 

Zdroje swoszowiekie co do siły i skite- 
granicznym. 

Lekarz zakładowy wykonuje miesięnie i ele- 

ktryzowanie według najnowszych prawideł sztuki 


rych bardzo wielki wybór i zapasy posiada. Urzadźi 
È Założona w roku 1790 Telefon 203. 
dawniej E. STOCKMARA 
9 świeże. perfumerje, pudry, mydła, wodę | 
py alkaliczny najlepszy PROSZEK DO ZĘBÓW, | 
Woda do ust Mentyna, odznacza się 
»seGosoooosocoeesi 
kilometrów od Krakowa oddalone, stacja kolei pań- 
po cenach nader przystępnych i mszelkie wygody i 
skutkiem bywają stosowane i zalecanę w gośóćcu sta- 
czności dorównają wszelkim tego rodzaju źródłom za- 
lekarskiej, 


R 


cmentarza 
A. 4 


sę 


Reńakiur odpowiedzialny: Józef Rogosz. 


